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Przegląd poliłyczny. 


Lwów 15 stycznia. 

Wczoraj późnym wieczorem otrzymaliśmy 
z Berlina następujący telegram, nadany przez 
państwowe biuro telegraficzne: „W kierujących 
sferach mocno podejrzewają, że wznowione rozru- 
chy robotnicze w kopalniach węgla zostały wznie- 
cone za francuskie pieniądze.* 

To oskarżenie, któremu dano firmę jak naj- 
bardziej półurzędową, uderzy niby piorun w wy- 
pogodzone stosunki polityczne. Zerwie się burza 
krzyków, wstanie ogromny dziennikarski hałas, 
Francuzi bedą się miotali na Niemców, Rosjanie 
poczną podjudzać z za węgła, wyniknie jakaś in- 
terpelacja w parlamencie nad Sekwaną — odpo- 
wiedź Tirarda czy Spullera poddana będzie w Ber- 
linie ostrej dziennikarskiej krytyce i tak będzie 
szło coraz dalej — czy aż do wojny ? Nie sądzi- 
my. Lat temu dwadzieścia na podobne oskarże- 
nie jużby Francja odpowiedziała rozkazem mobi- 
lizacyjnym i wysłaniem ultimatnm. Ale tyle Jet 
temu i Niemcy w takim jeno razie podnieśl:by 
podobne oskarżenie, gdyby chcieli wojny. Dziś 
sama groza wojny nieraz starczy w tych wypad- 
kach, w jakich dawniej trzeba było upustu krwi. 
Zapewne wszystko się skończy na zawziętej kłótni 
dziennikarskiej, pieniądze francuskie przestaną 
zasilać bastowników w niemieckich kopalniach 
węgla, w najgorszym razie może tekę utracić ten 
lub ów minister. 

W berlińskiej depeszy nie myśl uderza, nie 
to, że powstało podejrzenie, iż Francuzi dają pie- 
niądze na bastówkę i rozruchy, ale to, że te myśl, 
to podejrzenie uznano za właściwe opublikować. 
Mógł rząd niemiecki polecić swemu ambasadoro- 
wi w Paryżu, aby pojechał do Spullera i powie- 
dział mu we cztery oczy to samo co depesza za- 
wiera. To zupełnieby wystarczyło bez żadnego 
skandalu. Ale znać w Berlinie nie chciano oszczę- 
dzać terażniejszych szafarzy publicznego skarbu 
we Francji, a nadto miaño zapewne i to na my- 
śli, że dobrze jest, aby powszechnie wiedziano 
jaki-to niedobry sąsiad z tej Franeji. 

Już dawno podejrzewano Francję o subwen- 
cjonowanie bastowników niemieckich i belgijskich. 
Parę miesięcy temu pisał znany niemiecki socjo- 
log Schaffle: „Wydatek 50 miljonów na podtrzy- 
manie zmowy 200.000 górników przez sto dni 
jest drobnostką w porównaniu z kosztami wojen- 
nymi. Warto taką kwotę wyrzucić, jeżeli za nia 
można nieprzyjacielowi bardzo utrudnić mobiliza- 
cję. Przy pośrednictwie biegłych agitatorów roz- 
dział tej subwencji może być dokonany tak zrę- 
cznie, że rohotnicy ani Się nie domyślą, iż bez- 
wiednie stali się sojusznikami zagranicznego wro- 
ga. Jest to w każdym razie bardzo znaczącem, że 
stale wywołują rozruchy, burzą się i bastują tyl- 
ko robotnicy w kopalniach węgla i to tylko w 
Niemczech i w Belgji. Czyż nie jest to widoczne, 
że idzie o to, aby nie było zapasów węgla na 
wypadek, w którym nagle i to ogromnie wzrośnie 
zapotrzebowanie jego — to znaczy na wypadek 
mobilizacji i wojny? Wprawdzie koleje i porty 
obowiazane są mieć zapas węgla na trzy miesią- 
ce, lecz jest to rezerwa, która łatwo zniknie, je- 
śli na kilka miesięcy przed wojną zacznie się 
epidemja bastówek w kopalniach węgla“. 

Dalej Schaffle tak pisze: „Jakim sposobem 
subwencje wpływaja do kas robotniczych, jest to 
niezbadana tajemnica. Ale najpewniej fundusze 
idą z jakiegoś paryzkiego tajnego źródła i prze- 
chodzą przez ręce prowokatorów, zawsze niezado- 
wolnionych ze świata i jego urządzeń i skłonnych 
do świadomej zdrady stanu*. 

Z tego widzimy, że kierujące stery w Ber- 
linie nie odkryły nic nowego, tylko publicznie 
akceptowały już istniejące podejrzenie. Zapewne 
„tajne żródło paryzkie" stało się w ostatnich 
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czasach anadto hojne, skoro rząd niemiecki mu- 
siał oświadczyć, iż wie, gdzie jest przyczyna ba- 
stówek. A te bastówki stały się w isżocie czemś 
monstrualnem, obrażającem najbardziej gruboskóre 
poczucie sprawiedliwości. Niedawno otrzymali 
westtalscy górnicy wszystko, czego chcieli — te- 
raz znów nowe żądania (podwyższenie płacy o 
15'/, i zmniejszenie godzin roboty do 7) i nowe 
zmowy. Tym razem odbywają się one i w Belgji. 
W kopalniach Charleroi bastuje 30.000 górników, 
którzy założyli formalny obóz oszańcowany, prze- 
drwiwaja, wojsko i żandarmerję, robią wycieczki 
po żywność, za fxtóry wprawdzie płacą i nie oka- 
zują żadnych złych intencyj, ale mają takie miny 
i wydają takie pomruki, że kupcy oddają im 
wszystko za bezcen. Socjaliści codzień całemi 
pakami przysyłają do nich odezwy zatytułowane 
„Do pracującego (!) ludu“. W Gandawie, Ant- 
werpji i w innych miastach Belgji i Holandji 
socjaliści ogłosili składkę na bastowników. Fran- 
tuska „Societé cooperative“ przysyła im chleb, 
kiełbasy. i wino całymi wagonami. 


. L'Echo de Paris opowiada następującą sensa- 
cyjną nowinę : 

„Car Aleksander III jest szefem pruskiego 
pułku grenadjerów gwardyjskich, jak cesarz Wil- 
helm II jest szefem rosyjskiego pułku grenadje- 
rów kałuzkich. Po zwyczaju, obaj ci szefowie ro- 
bia dla siebie mundury tych pułków u ich pułko- 
wych krawców. Otóż właśnie niedawno, mając 
jechać do Berlina, car kazał sobie zrobić mundur 
pruski u pułkowego krawca grenadjerów gwardyj- 
skich i kilka razy był w tym mundurze. Wkrótce 
potem carowi zaczęło się robić niedobrze, na ciele 
wystąpiły czerwone plamy, potem skóra zaczęła 
pokać. Lekarze się zaniepokoili. Jeden z nich 
wpadł na myśl, czy nie są to objawy zatrucia. 
Zbadano chemicznie całą garderobę carską, ta- 
pety, obicie mebli i t. d. i wreszczie przekonano 
się, że podszewka przy mundurze zrobionym przez 
pruskiego krawca była nasycona substancjami 
trującemi. Stopień nasycenia wskazuje, że nie był 
to przypadek, lecz rozmyślny zamiar otrucia“. 

Podajemy tę bąjeczkę jako próbke sposobów, 
na jakie Francuzi się biorą dła oczernienia wszyst- 
kiego co niemieckie. Co oni naprz. wypisuja ia 
cesarzową Augustę, to wyobrażenie wszelkie prze- 
chodzi i taka się budzi odraza, że do ręki nie chce 
się wziąć tych „organów opinji francuskiej.“ My, 
choć bardzo nieszezęśliwi i przyzwyczajeni do ger- 
mańskiej nienawiści a francuskiej ironji złośliwej, 
obu tym narodom chętnie dajemy inny przykład: 
hołd składamy tym, ‘którzy na hołd zasługują i tak 
„Czcząc co wszystko, co czci naszej godne, rzuca- 
my w jmwzyszłońć spojrzenie pogodne.” 

Po długich terjach świątecznych wczoraj się 
zebrał parlament francuski. Ponieważ przez ten 
czas gabinet potrafił narobić w społeczeństwie 
kwasów co nie miara, wytworzył nienawiść mo- 
narchistów i żywą niechęć umiarkowanych repu- 
blikanów, przeto nie jest pewny gruntu pod no- 
gami, bo choć oportuniści, radykaliści, anarchiści 
itd. tworzą wspólnie większość 1 mogliby utrzymać 
gabinet, ale znowu każdy w tych obozikach chce 
być bodaj przez kilka miesięcy ministrem, zatem 
gabinet nie może liczyć na poparcie swych przy- 
jaciół. Mówiono, że uprzedzając niemiły upadek, 
Tirard sam poda się do dymisji i już upatrzył so- 
bie ciepłą posadkę jeneralnego kontrolera długów, 
ale w prasie zaczęto nań za to krzyczeć, więc 
musiał się cofnąć: zostaje ministrem i szefem ga- 
binetu bez zmiany, ale—jak teraz znów mówią — 
żeby nie zrobić koziołka z ministerjalnego fotelu, 
za parę dni odroczy parlament pod pozorem in- 
fłuency. Przecież i ona przydała się na coś! 


Zmana nota Salisburyego, w której on żąda 
od Portugalji przywrócenia w kraju Makololosów 


Jezupol 5 stycznia 1890. 


Dzisiaj kutia. Jedzono już kutię w Jezupolu 
przed trzynastoma dniami, jedli ją we dworze i 


państwo i służba, a nikt się nie pytał jakiego 
kto obrządku? I we wielu chatach kutia była, a 
każdy prawie Rusin chodził do sąsiada Polaka na 
wilję. Potem przez dwa dni nikt w miasteczku 
nie pościł i nikt nie robił, bo były wielkie pol- 
skie święta, a Ruś i Polska przecie jedna wiara! 
I w kościele pełno było przez dwa dni wszelakie- 
go narodu, a teraz zaczynają się święta drugie, 
które trwać będą cztery dni. A choć dziś nie- 
dziela, Polacy w miasteczku poszczą, bo dzisiaj 
ruska wilja. Ekonomista, patrząc na to, twarz 
przedłuża mądrze, i mówi, że straszna dni robo- 
czych utrata wielce w kraju biedę wzmaga. Ale 
gdyby kto spróbował ludziom o tem we wsi gadać, 
powiedzieliby, że tak u nas zawsze bywało, a na 
ten argument trudna odpowiedź. 

Bo tak w Polsce zawsze bywało; jedna wia- 
ra, jeden naród ma dwa lica, jedno więcej na Za- 
chód zwrócone, ku Padwie, Bononji i Paryżowi, 
ku mądrym zamorskim narodom, bogatym i w 
wiedze misterna i cudowną sztukę; drugie bar- 
dziej na wskroś słowiańskie, widzące tylko własną 
cerkiew drewnianą, co stanęła pośród sędziwych 
lip i jesionów i stary czarny ikon świętego Miko- 
laja Morskiego, wielkiego tudotwórcy, co w sre- 
brną koszulę przyodziany trzyma w lewicy zam- 


*) W szeregu Zistków ze wsi, które ogłasza 
od czasu do czasu Wojciech hr. Dzieduszycki, a 
w których opracowuje najrozmaitsze temata, znajduje 
się następujący, napisany i pięknie i głęboko i o rze- 
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status quo ante i odwołania majora Serpa Pinto, 
wywołała oburzenie w Lizbonie. Tłumy zebrały 
się przed królewskim zamkiem, krzycząc: „precz 
z Angljaą! Niech żyje Serpa Pinto“. Potem tłum 
udał się do mieszkań ministrów, wyprawił im 
kocią muzykę i powybijał okna. Wreszcie z an- 
gielskiego konsulatu zdarł heb i podeptał go. 
Ministerjum znalazło się między młotem a 
kowadłem. Chciało przystać na żądanie angiel- 
skie dla uniknienia wojny, —- a było steroryzo- 
wane przez tłum. Więc podało się do dymisji, o 
czem wczoraj doniósł telegram. 

p 


Korespondencje- 


Wiedeń 12 styeznia. 

(?) Dzisiaj dzień wolny dla członków kon- 
ferencji. Musiało to nastąpić z wielu powodów. 
Są oni przedewszystkiem nadzwyczajnie zmęczeni; 
oprócz kilku godzin obrad w sali konferencyjnej, 
obrad bardzo intenzywnych, trzymających umysł 
i nerwy w napięciu, naradzają się oni jeszcze z 
kierującemi osobistościami swoich stronnictw. Są 
oni tak zajęci, że na prywatne interesa i kores- 
pondencje;zgoła czasu i sił nie mają. Taka kon- 
tereneja, to praca nieco uciążliwsza od dyskusji 
w parlamencie; każdy parlament jest wygodny, 
niemal tłegmatyczny, praca się tam na setki osób 
rozkłada, każdy poseł tylko od czasu do czasu 
czynniej zajmować się musi — albo i nie musi. 
Konferencje, które uczestnicy jak można najpo" 
ważniej traktują, nie zostawiają chwili wolnego 
czasu. 

Dr. Szmeykal znosi się z domem i rodziną 
tylko telegraficznie, Rieger listy do żony każe 
pisać sekretarzowi, Mattusz jeszcze nie zupełnie 
zdrów, po każdej konferencji kładzie się zaraz do 
łóżka, jeżeli nie jest zmuszony udać się na ugo- 
dowy obiad. Bo i te obiady nie są obojętną rze- 
cza, nie są formalnością tylko, ani też banalno- 
ścią. Towarzyskie obcowanie. zbliżenie, które mię- 
dzy stronami spornemi nigdy miejsca nie miało, 
musi być uważanem jako ważny czynnik ugodowy. 
Inaczej dyskutują z sobą ludzie, którzy się bliżej 
znają osobiście, którzy razem jedzą i piją, którzy 
poznali, że mogą żyć ze sobą, chociaż mają 
wiele odmiennych przekonań. Obecnie podczas 
obiadów konferencyjnych praktykuje się to mie- 
dzy mężami zaufania obu stron, co ma być osią- 
gnietem w Czechach, co przez historję jest na- 
rzuconem i nie może być cofniętem: obie narodo- 
wości musza obok siebie i miedzy sobą przyjaż- 
nie i życzliwie żyć, nawzaje.a się wspierać. Czyliż 
kwestje językowe zatrnwają „obeowanie towarzy- 
skie członków konferencji ? Toż godziłoby się raz 
już, żeby i główny organ opozycji przestał judzić 
na tym punkcie. Wprawdzie po raz pierwszy 
organ ten widzi sie przecież zmuszonym oświad- 
czyć, że jeżeli tylko rząd postanowił uregulowanie 
kwestji językowej zastosować do potrzeb ludności 
całych Czech. to zastępcy Niemców nie okażą ani 
uporu, ani drobiazgowości i będa gotowi każde 
pośrednietwo popierać. Bardzo to byłoby ładnie, 
gdyby organ ten poprzednio nie upierał się przy 
doktrynach, które raz przeprowadzone, zrobiłyby 
z Czech dwa odrębne kraje, a wśród nich jeszcze 
trzeci mięszany, czyli chaos, któryby niezadługo 
wytworzył żądanie osobnych namiestnictw i osob- 
nych sejmów. 


Właśnie idzie o rzeczy przeciwne, o to, że- 
by Czechy całe uporzadkować i uspokoić bez 
przewrotów, żeby tak Niemiec jak Czech w całym 
kraju swobodnie mógł się poruszać i czuł się 
w domu. Owo niby ugodowe oświadczenie organu 
opozycji obala też dalsza uwaga, że jeżeli przyj- 
dzie do uregulowania kwestji językowej w Cze- 
chach, to zniknie największa trudność dla uzna- 
nia państwowego języka. Zbijanie tych wy- 


knięty mszał, a prawica błogosławi. Ku Zachodo- 
wi, ku cywilizacji, poszło wszystko co uczeńsze i 
bogatsze, poszły panie i panowie, miasta i dwory, 
które przyjmując ztamtąd światło wnoszą je na 
białą Północ. Chaty, co cicho siedzą na białym 
śniegu, poznaczonym śladami, zostały przy sło- 
wiańskim obrządku i przy uroczystym choralnym 
śpiewie ruskiego molewenia, nie w całej Polsce 
wprawdzie, ale w większej wschodniej połowie na- 
szej Ojezyzny, na całej szerokiej Rusi. I lud tak 
zrósł się z obrządkiem, że życie jego w ślad za 
kalendarzowemi przedziałami coraz nową postać 
bierze i że obyczaj, we wszystkich swoich odmia- 
nach zawsze zawisły od cerkiewnego dzwonu, na- 
zywa się u niego wiarą, że wierni temu obyczajo- 
wi nazywają się narodem i że te posty i święta, 
obchody cerkiewne i na pół pogańskie obrzędy są 
świecznikami, na których płoną owe prawdy reli- 
gijne, które oświecają jego duszę na wskróś i choć 
nie uczą wszystkich subtelnych prawideł honoru i 
obywatelskiego obowiązku, uczą enót chrześcijań- 
skich, pokory, cierpliwości i radości nawet wśród 
ciężkiej nedzy. 

Ale choć tak przywiązany do obrządku swe- 
go, wie lud o tem dobrze i nie zapomina, że Ruś 
i Polska to jedna wiara. A nie tylko ta w Jezu- 
polu, w miasteczku, ale także po wsiach, gdzie 
nie zna kościoła, świętują ludzie, gdy przyjdzie 
Boże Narodzenie, lub inne uroczyste święto pol- 
skie. A my wykształceni, a my Polacy, świadomi 
historycznej idei swojej Ojezyzny i jej przezna- 
czenia, powinniśmy o tej jedności pamiętać bar- 
dziej wyraźnie, powinniśmy sobie zdać sprawę z 
tego, że obrządkowa dwulicowość wyrazem naszej 
Ojczyzny, znamieniem jej powołania, że katolicyzm 
o dwu, a nawet o trzech obrządkach—bo jest je- 
szcze obrządek ormiański—istnieje prawie tylko u 
nas i jest rzeczą polską jedynie i polską wyraźnie, 
że ta rozmaitość w jedności znakiem tego i do- 
wodem, że idea narodowa nasza nie da się objąć 
ciasnem kołem jakiegoś antropologicznego albo fi- 
lologicznego przedziału i że religja u nas najbar- 


czy, obchodzącej wszystkich. To też pozwalamy sobie | dziej pozostała świadomą swojej duchowej i we- 
przedrukować dosłownie ten list, aby tym myślom, | wnetrznej istoty, wolnej od zabobonnego przykucia 
które są w nim zawarte, dać jak najszerszy rozgłos. | do tych albo owych obrzędów, a szanującą różne 


wodów jest w tej chwili zbyteczne, gdyż mogę 
zapewnić raz jeszcze, że dyskusje na konfe- 
rencjach zgoła się nie obracają w 
sferach idei przez Neue fr. Fresse tak 
uporczywie i złośliwie propagowanych, dla tego 
też wszyscy uczestnicy konferencji, więc i rząd 
nie wątpią wcale, że rezultaty ich będą pomyślne, 
a przeprowadzenie ich zwolna, po kolei na- 
stąpi. 

Influenca w samym Wiedniu nieco słabnie; 
dzisiaj był pierwszy od niepamiętnych czasów 
słoneczny dzień ; lecz biuro meteorologiczne zapo- 
wiada ponowne śniegi. Przynajmniej, żeby wprzó- 
dy piramidy błotnistego śniegu leżące na ulicach 
stajały i spłynęły. Z historji poprzednich napa- 
dów tej pandemji przypominaja, że pozostawiała 
ona zawsze u ludności wielkie i długie osłabienie, 
za czem szło, że w latach tych niezmierny zaw- 
sze bywał zaraz na wiosnę odpływ ludności na 
świeże powietrze w lasy i góry, żeby organa 
oddechowe i nerwy wzmocnić. Toż samo niewąt- 
pliwie i tego roku się powtórzy; już teraz, 
mimo, że karnawał nęcić usiłuje, słychać tylko 
wzdychania na temat: gdybyż to można co rychlej 
wyjechać. 

Z Zakopanego donoszą mi dzisiaj, 
tam zgoła jeszcze nikt nie chorował i maja 
dzieję, że i nie będzie chorował na infłueneę. 


że 
na- 


Ulgi w wypłacie indemnizacji 
propinacyjnej. 


W sprawie wypłaty kapitałów wynagrodze- 
nia za zniesione prawo propinacji, otrzymujemy 
z kompetentnego źródła informację, że e. k. Dy- 
rekcja galicyjskiego funduszu propinacyjnego w 
bardzo licznych wypadkach, w celu przyspiesze- 
nia zrealizowania kapitałów, nie wymaga stwier- 
dzenia prawomocności przekazu sądowego. Odstę- 
puje mianowicie od tego żądania, jeżeli przekaz 
sadowy został wydany na podstawie dobrowolnych 
deklaracyj, na wypłatę kapitałów zezwalających, 
wystawionych przez publiczne instytucje ':'aansowe, 
władze rządowe i autonomiczne, jeżeli dalej o 
przekazie sądowym tylko strona interesowana i 
c. k. Dyrekcja zawiadomiona została, tudzież, je- 
żeli sąd w samym przekazie zamieścił wzmiankę 
o jego natychmiastowej wykonalności. 

Co do samej wypłaty kapitalu e. k. Dyrek- 
cja jeszcze w grudniu z. r. wzywała strony inte- 
resowane, by wnosiły wcześnie podania o wypłatę. 
Obecnie podania podobne załatwiają się z możli- 
wym pospiechem, lecz nieodzowna manipulacja 
biurowa i kontrola rachunkowa. muszą być z 
wszelką ścisłością przeprowadzone. 

Każde jednak podanie jest załatwionem i 
stronie doreczonem w przeciagu dni ośmiu 
od dnia wniesienia do protokołu podawczego. 

Strony więc interesowane, po za Lwowem 
zamieszkałe, moga dopiero po tym terminie 
ośmiodniowym przybywać do Lwowa po od- 
biór kapitałów bez narażania sie na daremne 
oczekiwanie. 


Leon XIII i „L'Univers“. 


Z Paryża piszą: 

Nie wspominałem dotychczas 6 nader przy- 
krem zajściu, którego widown'a była redakcja pa- 
ruskiego Universa, a głównym bohaterem kiero- 
wnik tego dziennika -- Engonjusz Veuillot, brat 
Ludwika. Szło o jeden z tych skandali, tem więcej 
gorszących, że inicjatywa ich wychodzi od ludzi, 
co stoją na świeczniku prasy katolickiej, a miasto 
błyszczeć przykładem umiarkowania i roztropności, 


formy jako rzecz pełną poezji i estetycznego zna- 
czenia, a służącą do tego, aby człowiek zapomi- 
nał o praktycznych kłopotach i trudach, obcując 
jednem świętem i jednym obrządkiem z przodka- 
mi swymi, a zaprzątając myśl i uczucia tem, eo 
z samolubną troską o dzień jutrzejszy nie ma sty- 
czności i związku z tem, co się w skwapliwej 
walee o chleb powszedni,albo o próżność i boga- 
ctwa na nic nie przyda. My, oświeceni i świado- 
mie dobrzy Polacy, myśmy winni lepiej rozumieć 
to co słyszymy w ustach ludu, iż Ruś i Polska 
to jedna wiara, jedna wiara w Bogu i w dziejach 
Słowiańszczyzny. A gdzie rozbrzmiewa ukraińska 
mowa i tęskna dumka, i gdzie trwa święty ukra- 
ińskiego Indu obyczaj, tam wszędzie ojczyzna na- 
sza; a smutnoby mi było, gdybym myślał, że kie- 
dyś nad moją trumną obok łacińskiej nie zanucą 
i starosławiańskiej pieśni pogrzebowej na wieczny 
spoczynek i wieczną pamięć duszy mojej. 

Ale słyszę — ktos mi przerywa — ktoś z 
oświeconych i woła na mnie: „Łudzisz się, świa- 
domie sam siebie okłamujesz! Dzieło unji — czy 
to politycznej, czy to religijnej — podjętej niegdyś 
przez Rzeczpospolitą polską, nie udało się, a gdy 
mówisz o jednej wierze i jednej ojczyźnie, to kła- 
miesz — tak nie jest i tego nie chea ani Rusini, 
ani nawet Polacy. Polacy dziwią się twojemu li- 
ryzmowi i twoim złudzeniom, a niechętnie słysza 
dźwięk ukraińskiej mowy i powiadają, że jej nie 
rozumieją, choć wtedy mówią nie to co jest pra- 
wdą. A Rusini oświeceni powiedzą ci prawdę i 
tem cię obudzą ze snu miłego, z patrjotycznego 
złudzenia. Unja cerkwi z kościołem była pozorem 
tylko, a dziś w resztkach swoich prawie nawet 
pozorem nie jest. Szlachta ruska przeszła przed 
wiekami na katolicyzm i na obrządek łaciński, 
jako na rzecz arystokratyczną i wykwintną i niby 
bardziej oświeconą; tem samem odłączyła się od 
pnia żywotnej Słowiańszczyzny, a stała się naro- 
dem osobnym, za Niemca czy Francuza niezręcz- 
nie przebranym Słowianinem, a rada z tego, że 
w osobnym się modli murowanym kościele, na- 
rzuciła unię ludowi na to tylko, aby się oczyścić 
przed swojem własnem sumieniem 1 wyznać kie- 
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w zapale polemicznym dają się pociągnąć do czy- 
nów nielieujących ani z wyznawanemi zasadami, 
ani z powagą obranego zawodu, zadania i celu. 
Świeża interwencja Ojca św. w tej sprawie czyni 
wzmiankę o niej konieczną. 

Rzecz sie tak miała: 

Przed paru tygodniami Univers pomieścił 
nader zjadliwy artykuł o zmarłym biskupie Bou- 
gaud, znanym historykn i apologecie, w którym. 
nie ograniczając się na krytyce dzieł. robiono 
aluzje do jego życia i działalności, aluzje. uwła- 
czające w wysokim stopniu pamięci zacnego pra- 
łata. —- Synowiec biskupa, porucznik Paimblant, 
pospieszył do redakcji Universa, ażeby stanąć w 
obronie imienia stryja. Oświadczył p. Kugenjuszo- 
wi Veuillot, że arcybiskup paryski i nuncjusz, u 
których był w tej sprawie, potępiaja wystąpienie 
Universa, a że on od siebie żadą wymienienia 
autora artykułu. Przyszło przytem do brutalnego 
zajścia, które następnie cała prasa francuska. 
nader skwapliwie podjęła ku wielkiej przykrości 
i zgorszeniu nuncjusza, episkopatu i wszystkich 
katolików francuskich. Dzięki naleganiom arcy- 
biskupa, Univers przerwał dalszy ciąg owych ar- 
tykułów, ale nie chcąc się przed zdaniem władzy 
dyecezjalnej ukorzyć, odwołał się w całej tej spra- 
wie do Rzymu. 

W tych dniach nadeszła własnie odpowiedź, 
a raczej decyzja Papieża, w formie listu sekreta- 
rza stanu kard. Rampolli do redaktora Universa. 
List ten przytaczamy w całości; wskazuje on bo- 
wiem najlepiej, jak Ojciec św. zapatruje się na 
zadanie prasy katolickiej, tudzież jaką  pragnałby 


ja widzieć. 


„Jego Światobliwość — pisze kardynał Ram- 
polla -- był nader żywo dotkniety tem, że Jego 
roztropne przestrogi, tylokrotnie prasie katolickiej 
ponawiane, nie wywołały niestety tych następstw 
jakich można się było spodziewać. Jego Swiato- 
bliwość wypowiedział głośno swój żal, że w chwi- 
lach tak dla Kościoła krytycznych, przeciw któ- 
remu jak każdy widzi, nieprzyjaciele jego prowa- 
dzą wojnę najtwardszą, usiłując wszelkiemi spo- 
sobami złamać jedność i zgodę między katolika- 
mi, by tem skuteczniej szkodzić interesom religji, 
mogą się znajdować osoby, bardzo znane ze 
swego przywiązania do Kościoła i Stolicy Apo- 
stolskiej, które dla spraw drugorzednych, a często 
wskutek przesadnego uporn przy swych własnych, 
osobistych opiniach, dają się pociągnąć do po- 
lemik, niezmiernie drażniących, mogących wywo- 
łać trudności i rozdziały, najbardziej pożałowania 
godne. Ojciec św., powtarzam odezn! Vordzo bo- 
leśnie to wszystko“. 

Nagana stanowcza i wyraźna. zwlaszcza. že 
nie po raz pierwszy udzielana. To też 
zrozumiał jej doniosłość i ogłaszając list kardy- 
nała sekretarza stanu, oświadczył, iż całą sprawę 
uważa za skończona, od wynikłych z niej proce- 
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sów odstępuje i na przyszłość „unikać będzie 
wszelkich rozpraw drażniacych i tego, coby je 


mogło wywołać.“ Oby tylko przy tem postano- 
wieniu wytrwał ; nie po raz to pierwszy bowiem 
spotyka go podobna nagana i nie po raz pierw- 
szy, dziennik ten, zkadinąd obronie sprawy kato- 
lickiej wielce zasłużony, przez swą nieszczęśliwą 
popędliwość i upór, staje się powodem kłopotów 
dla władz duchownych i episkopatu, a zgorszenia 
dla katolików francuskich. Nie mówiac już o 
dawnych jego dziejach, przypominamy systema- 
tyczną jego rozterkę z nunejatura, wyraźną a zło- 
śliwa niechęć dla kard. Czackiego z czasów jego 
poselstwa w Paryżu i pretensję do cenzurowania 
biskupów, przed czem Ojciec św. kilkakrotnie, 
w formie nader stanowczej, prasę katolicka prze- 
strzegał. 


duszy ludu. Zresztą unji sama nie brała na serjo, | aby w nim wzbudzić socjalną namiętność, albo 


chciała ją mieć obrządkiem podrzędnym, wzgar- 
dzonym; biskupów ruskich nie puszezała do se- 
natu, a gdy wreszcie w ostatniej chwili samego 
jednego metropolitę puściła do rady królewskiej, 
wyznaczyła mu miejsce poniżej tytularnego bi- 
skupa smoleńskiego.“ 

„I Ruś przeto unji nie wzięła na serjo, nie 
witała jej rada. Gdzie władyka przeszedł na unję, 
przystawał na to lud milcząc, a raczej nie zda- 
wał sobie sprawy, iż coś się zmieniło w jego re- 
ligji; i odtad lud ten zna własny obrządek, nie 
zna wcale różnicy między unją i schyzmą. Ale 
co żyło życiem szerszem, swobodnem, to się na 
Rusi unji opierało z całą siła, z całym zapałem 
i z całą nienawiścią, niecąc na Ukrainie pocho- 
dnię okropnej wojny domowej, i ta nienawiść 
trwa po dziś dzień u oświeconych Rusinów w ca- 
łej pełni, bez względu na to, czy są dotąd pra- 
wosławnymi, czy też pozornie przyjęli unje z Rzy- 
mem dlatego, iż w Galicji ta unja urzędowo egzy- 
stuje. Oświeceni Rusini widzą w pozornem połą- 
czeniu z Rzymem tylko fałsz i upokorzenie, tyl- 
ko narzucenie cerkwi ruskiej stanowiska sługi, 
stojącego w przedpokoju łacińskiego kościoła. 
Unja jest dla nich tylko xeligja chłopska, wymy- 
śloną przez szlachtę polską i jezuitów, umyślnie 
na to, aby była chłopską tylko i aby nie zacho- 
dziła w drogę wyłączności arystokratycznej szlach- 
ty polskiej, sięgającej aż po przed tron Najwyż- 
szego. Nigdy nikt wykształcony nie był dobro- 
wolnie i szczerze unitą, tylko przechodził na laty- 
nizm, albo w sereu nie uznawał zwierzchności 
Rzymu; a ludowi tak wszystko jedno czy jest 
unita czy prawosławnym, że wystarcza jeden 
ukaz carski na to, by miljony wracały na łono 
dysunji, nie wiedząc prawie o tem, co się stało ? 

„A niechby kto spróbował tych ludzi prze- 
prowadzić na łaciński obrządek, a wnetby się 
przekonał, co jest wrogiem ludowi, a eo nienawist- 
nem? Jeśli może te uczucia są gdzieniegdzie u 
ludu niejasne, niewyraźne albo zbałamucone, oświe- 
ceni patrjoci ruscy postawili sobie za zadanie, lud 
w tej mierze oświecić i słowem, i pismem i dru- 


dyś przed sądem Bożym, że dbała o zbawienie | kiem, nie na to, jak się podoba mówić Polakom, 


żeby go poprowadzić do Moskwy, ale żeby w nim 
budzić świadomość jego własnej narodowości i te- 
go odcienia w chrześcijaństwie, który stanowi nie- 
jako ducha i religijne namaszczenie tej narodowości. 
Niechaj sobie tedy Polacy dadzą pokój ze wspo- 
minaniem unji! Ona to Polskę z Ukraina poró- 
niła, dla niej wylano krwi morze, w którem zato- 
nęły wraz wolności szlacheckie i wolności koza- 
cze. Nie o unjach gadajcie; gadajcie o utraconej 
wolności, a jeśli go tylko nie będą straszyć jezu- 
ickim kapeluszem, patrjota Rusin poda ręce pa- 
trjocie Polakowi do wspólnej walki z despotyz- 
mem. Ale jak długo gadacie o unji, jak długo 
płacicie Zmartwychwstańców, nie uwierzy żaden 
Rusin oświecony polskiej przyjażni i polskiemu 
przymierzu, a nienawiść pozostanie między nami. 

„Chcecie wiedzieć jaka forma  chrześcijań- 


stwa jest narodową religją  Rusi-Ukrainy, tak 
zrośniętą z jej istotą jak katolicyzm z istota 
Polski? Oto tą formą chrześcijaństwo najpodo- 


bniejsze do pierwotnego, a pełne tych uroczy- 
stych obrzędów, z których latyniam zniósł wiele, 
a unja niektóre. Chrześcijaństwo, któregoby ob- 
rzędy tak wyglądały jak obrzędy unickie, gdy je 
brodaci księża, z nieskażona powaga celebrują 
pod okiem Papieża w Rzymie. To chrześcijaństwo 
Rusi i Ukrainy nie różni się w nieczem od prze- 
chowanej po dziś dzień greckiej ortodoksji na 
Wschodzie pod berłem tnreckiem, a różni się od 
tej samej ortodoksji w Moskwie a nawet w nie- 
podległych państewkach bałkańskich tem, iż nie 
ma cechy monarchicznej biurokratycznej, a ma 
owszem cechę czysto-ludowa, tak jak wszystko. 
co się tyczy Ukralny-Rusi, a nie zostało jej na- 
rzucone przez obcą przemoc. Takie chrześcijan- 
stwo istniało w granicach Rzeczypospolitej pol- 
skiej przed unją, i obok i takie chrześcijaństwo 
kryje się często pod rządem moskiewskiem pod 
pozorem sztundy. Pierwszym kapłanem bywa 
matka, która uczy wiary przodków, drugim oj- 
ciec, który ja objaśnia i pilnuje domowego nabo- 
żeństwa; plebana wybiera gromada pomiędzy naj- 
uczeńszymi gospodarzami i wysyła go po świę- 
cenie do biskupa. Inni ludzie uczeńsi jeszcze 1 


2 
Handel terminowy i spekulacja terminowa, 


Zycie ekonomiczne narodów ulega ustawicz- 
nym zmianom iidzie równym krokiem ze stanem 
kultury. gdyż jest ono z nim nierozdzielnie złą- 
czone. Ten stan kultury jest w naszych czasach 
tak wysokim. a człowiek do swych czynności ma 
tak doskonałe środki pomocnicze, że produkuje 
takie mnóstwo towarów konsumcyjnych. iż przed 
pół wiekiem uważanoby za utopje możliwość ta- 
kiego tworzenia. Ta niesłychana produkcja towa- 
rów konsumeyjnych wywołała u człowieka nowe 
przedtem nieznane potrzeby. a zadaniem handlu 
jest zaspakajać te potrzeby rozsełaniem produk- 
tów handlowych na wszystkie strony świata, i w 
tym celu ma handel do dyspozycji jak najdosko- 


nalsze środki komunikacyjne na lądzie i na 
morzu. 
Handel naszych czasów przewyższa więc 


swem znaczeniem i rozmiarami handel przeszłości 
w wysokim stopniu. gdyż cały swiat znany jest 
dlań polem działalności i spekulacji, to też wy- 
mienia on i sprowadza produkta wszystkich czę- 
ści świata. Kombinacja kupca ma szerokie pole, 
gdyż musi on liczyć się z najrozmaitszemi sto- 
sunkami kraju tak produkujacego. jak i konsu- 
mujacego i do tych stosunków  zastósować musi 
swoje operacje. Ponieważ operacje te rozciagaja 
się zwykle na dłuższe przeciagi czasu (termina), 
przeto każda taka operacja między kupeem ku- 
pującym. czyli zamawiającym, a kupcem sprze- 
dajacym, czyli dostarczającym, jest pewnym ro- 
dzajem interesu terminowego, które to interesa 
wedle swej natury i wedle istniejących stosunków 
są całkiem nzasadnione. 

Interesa takie, zawarte pod warunkiem, że 
jedna strona dostarczy towar po oznaczonej cenie 
i w oznaczonym dniu (terminie), a druga strona 
towar tem przyjmie, stanowia realny i legalny 
handel terminowy, który nierozłacznym jest z 
każdym handlem hurtownym. 

Taki handel terminowy ma w pierwszym 
rzędzie za zadanie, zabezpieczyć dostarczenie po- 
trzebnego towaru w oznaczonym czasie a dopiero 
w drugim rzędzie wchodzi w rachube możliwość 
zysku na cenie, uzyskać się dającego skutkiem 
wczesnego zamówienia towaru. Znamieniem istot- 
nem każdego rzetelnego handlu terminowego jest 
więc rzeczywiste dostarczenie i rzeczywisty odbiór 
towaru. 

Tak było do niedawna, i było z tem dobrze 
zarówno handlom hurtownym jak i handlom dro- ; 
bnym, tudzież ludności konsumujacej. Potrzeby 
były zawsze pokryte, a ceny towarów podlegały 
stosunkowo nieznacznym zmianom. 

Dziś jednak dzieje się inaczej. Kapitał ru- 
chomy zwiększył się, niektóre jednostki nagroma- 
dziły w krótkim czasie olbrzymie bogactwa, a to 
podziałało tak na drugich. iż dziś żądza prędkie- 
go wzbogacenia sie. bez pracy i bez trudów. stała 
się najmodniejszą choroba. 

Jednym z objawów tej choroby jest speku- 
lacja terminowa w towarach na wielkich giełdach 
Europy i Ameryki. Spekulacja ta pomału przy- 
brała już takie rozmiary, że stała się prawdziwa 
kleską i grozi wielkiem niehezpieczeństwem dla 
każdego rzetelnego handlu i dla  konsnmującej 
publiczności. 

Spekulacja terminowa różni się od handlu 
terminowego głównie tem. że ani kupujacy nie 
ma zamiaru towaru na termin rzeczywiście ode- 
brać. ani też sprzedajacy nie ma zamiaru towaru 
tego rzeczywiście dostarczyć, a celem interesu jest 
tylko różnica między cena towarn, notowaną na 
gieidzie w dzień terminu dostarczenia towaru a 
cena, 0 która obaj spekulanci się umówili. Jeżeli | 
zboże, czy też inny towar pójdzie w cenie w gú- 
ię, w takim razie zyskuje kupujacy. jeżeli zaś 
spadnie w cenie, wówczas zysk przypada sprzeda- | 
jacemu. 

Ponieważ towaru na termin rzeczywiście do- 
starczyć nie potrzeba, przeto dla spekulacji jest 
rzeczą całkiem obojętna, czy istnieją jakie zapasy 
towaru i czy on może być rzeczywiście dostarczo- 
nym, cały zaś interes jest stingowanym i figuruje 
tylko na papierze, a podaż nie opiera się wrale na 
zapasach towaru, rzeczywiście istniejących, tak sa- 
mo jak i popyt za towarem nie jest wyrazem rze- 
czywistej potrzeby. 

W tem właśnie. zwłaszeza jeżeli spekulacja 
rznci się na niezbędne artykuły żywności, jak zbo- 
że. kawa, cukier albo na artykuły, jak nafta i 
w. i. leży ogromne niebezpieczeństwo spekulacji | 


i nasze izby handlowe i przemysłowe nie wystąpiły 
| dotychczas stanowczo przeciw szachrajstwom gieł- 


|j 
| chijskiej izby handlowej zostanie uwzglednioną. 


| wa. 


| kalna operacja jak najprędzej nastąpiła. 


| obaj zeznaja, że sprzedawane w Towarzystwie to- 


PRZEGLĄD z dnia 16 stycznia 1890. 


terminowej dla rzetelnego handlu i dla konsumu- | przez świadka, nie chciał z razu obwiniony przy- | powanie dowodowe, a jutro po południu przyjdą | łudnie ślub panny Zofji hrabianki Tarnowskiej, córki 


jacej publiczności. | 

Z codziennych zamknięć rachunków giełd | 
towarowych nie można wcale dowiedzieć się, ile 
interesów na tej giełdzie zawartych zawdzięcza 
swe powstanie rzetelnemu handlowi terminowemu, 
a ile spekulucji terminowej. Spekulacja terminowa 
może w nieszończoność przewlekać ostateczne roz- 
wikłanie interesu. a cena dzienna towaru jest ni- 
czem innem jak tylko przeciętnym kursem za- 
mknięć. jakie w tym dniu zawarto, okazuje się 
przeto, że nie rzetelny handel terminowy, lecz 
spekulacja terminowa ceny towaru dyktuje, że 
przeto ceny towaru nie są wynikiem stosunku 
między rzeczywistemi zapasami a rzeczywistą po- 
trzeba, lecz tylko powstaja zurojonych transakcyj 
spekulantów na haussę lub baisse i podnoszą się 
lub spadają w miare tego. którzy spekulanci w 
dniu tym przewagę uzyskali. 

Skutki takich szachrajskich operacyj giełdo- 
wych odczuli w Niemczech niedawno temu dotkliwie 
xzetelni kupcy handlujacy kawa, gdyż spekulanci 
terminowi z niesłychana bezczelnościa, bez naj- 
mniejszego względu na istniejące zapasy kawy, 
albo na wynik jej zbioru w krajach produkuja- 
cych ja, wyśrubowali jej cene do bajecznej wyso- 
kości, a potem, skoro różnice kursu popłacone 
zostały, pozwolili jej nagle spaść tak dalece, że 
stąd ponieśli niesłychane straty nietylko drobni 
kupcy, posiadający małe zapasy. lecz nawet i 
handlarze hurtowni. 

Szachrajstwa z podnoszeniem cen. które w r. 
1887 i 1888 z kawa sie działy, znachodza obe- 
tnie zastósowanie z enkrem, a syndykat firm ma- 
gdeburskich dał tego pierwszy zgubny przy- 
kład. Nikczemne to przedsiębiorstwo rozbiło sie 
wprawdzie, gdyż uczestnicy jego przy realizowa- 
niu różnie ogłosili się niewypłacalnemi, lecz zły 
ten przykład znachodzi już naśladowników i z kil- 
kn stron Niemiec dochodzą już wiadomości, że 
potworzyły się tam spółki celem terminowej spe- 
kulacji w cukrze. Rzetelnemu handlowi grożą 
przeto w najbliższym czasie z cukrem te same 
kleski, jaki poniósł niedawno z kawa, i niezawo- 
dnie padnie on wraz z konsumujaca publicznością 
ofiara kliki szachrajów i wyzyskiwaczy, od któ- 
rych niebawem wszystkie giełdy roić się będa, je- 
żeli rządy i ciała prawodawcze nie położą w czas 
tamy tym rabunkom. 

Jeżeli u nas w Austrji ten szwindel termi- 
nowy nie rzucił się jeszeze tak goraco na kawe 
i cukier, jak to się dzieje w Hamburgu, Hawrze, 
Londynie i Nowym Jorku. to przypisać to należy 
chyba tej okoliczności, że u nas spekulacja termi- 
nowa dotychczas wszystkiemi siłami forsuje zbo- 
że. Nie wyklucza to jednak wcale możliwości, że 
lada dzień rozpocznie się u nas ta dzika gra 
giełdowa z kawa i cukrem. 

Wszystkie koła kupieckie zgodnie potępiaja 
are giełdowa w towarach i wykazuja jej niebez- 
pieczeństwa, i dziwić się rzeczywiście należy. że 


dowym ze zbożem. 

Izba handlowa w Monachjum zrobiła już 
pierwszy krok ku temu i postanowiła wystósować 
do rządm petycję. w której prosi o zakazanie na 
giełdach towarowych gry różniczkowej w artykn- 
łach spożywczych i do życia codziennego nie- 
zbednych. 

Rząd niemiecki zajał się gorliwie ta sprawą 
wiele oznak wskazuje, że prosba mona- 


Nie wątpimy, że w takim razie i inne rządy 
pójda za przykładem rządu niemieckiego, a wtedy 
usunietym zostanie jeden z najgorszych i najnie- 
hezpieczniejszych wrzodów obecnego organizmu 
ekonomicznego, a rzetelny handel terminowy u- 
wolnionym zostanie od gry terminowej, tego ra- 
busiowskiego chwastu — i powróci w swoje pra- 
W interesie moralności. jakoteż w interesie 
handlu życzyć by sobie należało, ażeby ta rady- 


Z Izby sądowej. 
Towarzystwo l ndlu skór we I wowie.) 


Wczorajsze popołudniowe posiedzenie rozpo- 
przesłuchaniem świadków: Benedykta 


częto 
i Michała Szpiły. którzy 


Ostrowskiego 


wary- były droższemi od sprzedawanych w innych 
handlach. 

sSwd. 
w Winnikach 


Karol Bar opowiada o uwięzieniu 
obw. W. Zabki. Przydybany tam 


bogokojniejsi poświęcaja całe życie swoje Bogu i 
jako czemńce wyrzekają się rodziny i jej pociech. 
Oni wybierają sobie sami zakonnych naczelników, 
czyli ihamenów, albo archimandrytów. a naród 
cały wybiera władyków. naczelników kościoła i 
najstarszego na cały naród metropolitę, którzy 
posiadaja cała pełnię kapłaństwa i zastępuja na 
ziemi (hrystusowych apostolvw. nie uznając już 
po nad soba żadnego postronnego zwierzchnika, 
ani Włocha Papieża, ani moskiewskiego cara, 
wzywającego Imienia Pańskiego nadaremnie dla 
swoich celów świeckich i zdobywczych. Władycy 
i metropolita muszą być bezżenni, ale na god- 
ność biskupia może lud zgromadzony wynieść 
także człowieka świeckiego, byle był nieżonatym 
albo wdowcem: a wtedy odrazn przyjmie kapłań- 
skie świecenia i święcenie biskupie i zajmie swoje 
stolice wśród cerkwi Bożej. Taka patrjoci ruscy 
chcą mieć cerkiew, innej mieć nie chcą. A że 
cerkiew taka przechowuje prawdy nadprzyrodzone, 


równie dobrze jak Papiestwo nieomylne. tego 
dowodem cała historja cerkwi wschodniej, stan 
jej obecny i brak herezji w jej łonie. Jeśli Po- 


lacy chcą mieć przymierze z Rusią, jeśli wspól- 
nie z nia chca się dobijać słowiańskiej wolności, 
niechaj szczerze uznają, iż taka być winna cer- 
kiew na Rusi! Niechaj jej nie przeszkadzaja w 
rozwoju, i owszem, niech jej pomagaja! Nie do- 
magamy się od nich, iżby sami przestali być 
katolikami, choć się nie taimy z tem. żebyśmy 
im bardziej ufali, gdyby się przestali kochać w 
religijnej zawisłości od włoskiego biskupa... 

l cóż odpowiem na tę przemowę jednego 
z tych, którzy się nazywaja narodową czyli u- 
kraińska, czyli młodą partja ruska, a którzy z 
dniem każdym więcej wpływu nabierają i u nas 
nad Sanem i Dniestrem i podobno także po oby- 
dwu stronach Dniepru na bujnej Ukrainie? Nie 
zamilkne, nie przyznam się do tego, iżbym się 
łudził albo okłamywał, bo tak nie jest, nie będę 
się spierał o użytek słów, ani o historyczne 
fakta. choćbym i tu niejedno miał do powiedze- 
nja; tyle bowiem odpowiedzi nasuwa mi się na 
usta, iż muszę się ograniczyć do najważniejszych 
i koniecznych. 

A najpierw powiem. że idea polska. której 
służę i którą tu wyrażam, a której od Rusi od- 
łączyć nie umiem. nie jest idea religijną. tylko 


(polityczna. Nadawać Polsce znaczenie mesjańskie 


uczuć religij- 
„od Boga po- 
się w dziejach 


lub teologiczne. jest nadużyciem 
nych. Ona ma powołanie dane jej 
dobnie jak inne narody, które 


przyczyniły do pracy około królestwa Bożego 
na ziemi. Wierzę. że dla niej przyjdzie dopiero 
właściwa chwila dziejowego działania, ale to 


działanie nie bedzie podobnem do tego, do któ- 
rego powołano niegdyś Izraela. Zadnej nowej 
prawdy religijnej nie ma ludzkości objawić, a 
stosunek jej do religji już objawiony jest tem. że 
z niej zaczerpnie świadomość o zadaniach sweich 
i przeznaczeniu człowieka na ziemi. 

Podobnież kwestja organizacji Kościoła nie 
ma nie wspólnego z istotą religji, i większa część 
szezegółów organizacji cerkiewnej, o której marza 
niektórzy Rusini, jest zupełnie zgodna z pierwo- 
tną organizacją Kościoła powszechnego i nawet 
najściślejszy katolik powie, że w pewnych wa- 
runkach politycznych byłaby dopuszczalną i do- 
bra, skoro była dobra przed wiekami. Tylko na 
jedno nie zgodzi się katolik, iżby to mogło hyć 
dobrem, aby istniały kościoły narodowe w sobie 
zamkniete, a nie oparte o żadną siłę powszechna, 
sięgajacą poza granicę pojedyńczych państw i na- 
rodów. To prawda, że historja świadczy, iż na- 
rodowe cerkwie Wschodu po największej części 
przechowały bez wszelkich zboczeń treść dogma- 
tyczna nauki powszechnego Kościoła, ale histo- 
rja świadczy także, iż te cerkwie okazały się 
zawsze dziwnie słabemi w obec wypadków świec- 
kiej historji. Już w Bizancjum tarzała się cer- 
kiew w prochu przed cezarem a odzyskała pe- 
wna swobodę wtedy dopiero, gdy bisurmanin 
chrześcijańskie państwo obalił. A co się stało 
z cerkwią inoskiewska, tego chyba przypominać 
nie trzeba i nie trzeba chyba dowodzić, iż nie 
ma kościelnej wolności tam, gdzie jenerał bywa 
prezydentem św. synodu i gdzie ci, którzy nie 
chcą uznać oficjalnego despotyzmu w sprawach 
religji, popadli w niezliczone a ezęsto najdziwacz- 
niejsze sekty raskołu. Dziwny kontrast w tej mie- 
rze przedstawiają dzieje łacińskiego Kościoła, któ- 
ry jednak wszędzie zachował niepodległość swoję 
w obec państwa i wolne wychował narody. 

Cerkiew ruska nie połączona z Rzymem za- 
chowywała przez długie wieki ustrój niby demo- 
kratyczny i elekcyjny. ale czy rzeczywistość od- 


znać, że się nazywa Zabka. 

5wd. Sliwiński wydawca Wolnego ' ło- 
su nie wie nawet, gdzie był lokal Towarzystwa, 
lecz z opowiadania drugich słyszał, że bezrząd 
w Towarzystwie przywiódł je do upadku. O tej 
sprawie pisywał on artykuły w swoim piśmie i 
zredagował memorjał, aby go wydrukować w 
Przeglądzie. ale redakcja tego pisma niedowie- 
rzała autentyczności podpisów tych majstrów, 
którzy ten memorjał rzekomo wnosili, i odmówiła 
prośbie p. Sliwińskiego. 

Śwd. Rogalski stanowczo utrzymuje, 
że przy każdej sprzedaży członkom lub nieczłon- 
kom towary markowano. 

Nastąpiło odczytanie statutu i regulaminu 
upadłego Towarzystwa. potzem miano odczytać 
sprawozdanie fachowych rzeczoznawców o rachun- | 
kowości Towarzystwa. Sprzeciwiła sie temu od- | 
czytaniu obrona, twierdząc, że przy ustnem po- 
stępowaniu, winno być odczytanem tylko spra- 
wozdanie (Befund) a nie orzeczenie (Begutachtung), 
które powinni rzeczoznawczy ustnie wypowie- 
dzieć. 


Gdy jednak w obecnem parere rzeczoznawcy 
sprawozdanie tak zmięszali z orzeczeniem, iż je- 
dno od drugiego oddzielić się nie da — trybunał 
przychylił się do wniosku obrony i przesłuchał 
rzeczoznawców. Zeznali oni, że Towarzystwo od 
r. 1879 do 1887 sprzedało towarów za 880,000 zł., 
z nich za 243,000 zł. z zyskiem 2 pre., zaś resztę 
z zyskiem 5 proc. : 

Na tej podstawie obliczaja rzeczoznawcy, że 
zysk przeeiwstawiony kosztom administracyjnym 
dał przez te lata stra» 19.220 zł. 
a gdy Towarzystwo wypłaciło prócz 

tego od kredytowanych mu pie- 


niedzy 4,400 , 
i rozdzieliło miedzy członków jako 
dywidendy i tantjeny kwote m2003, 


przeto ogólna strata wyniosła 30,900 zł. 

To obliczenie wyklucza fakt jakiegobadź 
sprzeniewierzenia, leez zdaje sie dosadnie udo- 
wadniać, że Towarzystwo samo sie 
zjadło. 

Zdaniem rzeczoznaweów wadliwem było za- 
prowadzenie podwójnej rachunkowości w Towarzy- 
stwie, lecz rachunki jeso, prócz tego, że zapisy- 
wanie bywało niejednokrotnie spóźnionem, były w 
porzadku. Brakowało wprawdzie ksiegi magazyno- 
wej i księgi faktur, lecz ta ostatnia nie była re- 
gulaminem wymagana. 

Po przesłuchaniu rzeczoznawców oznajmił | 
przewodniczący, że sprawę wypuszczenia obw. W. 
Żabki za kaucję na wolną nogę odesłał Trybunał, 
uznając się niekompetentnym, do izby radnej i 
odroczył rozprawę o godzinie 7 wieczorem. 


U 


z 


Dzisiejsze poranne posiedzenie zapełniły dal- 
sze przesłuchania świadków. Z nieprzesłuchanych 
dotad 30 świadków przesłuchano dziś 7, w czę- 
ści zatrudnionych w prywatnym warsztacie obw. 
Aleksandrowicza, w części szewców, którzy w To- 
warzystwie kupowali towary. 

Zeznania tych świadków stwierdziły, że obw. 
Aleksandrowicz kupował wprawdzie znaczne par- 
tje skór i wszelkie przybory szewskie w npadłem 
Towarzystwie, lecz wyłacznie na potrzebe własne- 
go warsztatu, nigdy zaś nikomu tych towarów nie 
odsprzedawał. 

Co do cen towarów zeznania były podzielo- 
ne, lecz większość świadków przyznawała, że cho- 
ciaż towary brane w upadłem Towarzystwie były 
droższemi, to i jakość ich była lepsza. 

Przesłuchany następnie zarządzca masy kon- 
kursowej adwokat dr. Dziubiński zeznał, że 
po sprzedaży towarów znalezionych w magazynie 
Towarzystwa po ogłoszeniu upadłości za 9.350 zł. 
(cena szacunkowa wynosiła 11.875 zł.), stan czyn- 
ny masy dosięgnie kwoty 15.000 zł., z tej jednak 
będzie zapewne nieściagalnych około 2.000 zł, a 
wierzyciele Towarzystwa otrzyma- 
japrawdopodobnie około 20 procent 
zich zgłoszonych wierzytelności. 

Następnie odczytano zeznania 23 świadków 
przesłuchanych w śledztwie, odezwe Patronatu 
stowarzyszeń związkowych z bardzo pochlebna 
opinją o osobach kierujacych upadłem Towarzy- 
stwem i odezwy firm i instytucyj finansowych, 
które z tem Towarzystwem stały w stosunkach 
kupieckich i pieniężnych. 

O godzinie 1 z południa odroczono rozpra- 
wę do popołudnia, a zapewne skończy się na tem 
posiedzenin lub na jntrzejszem porannem postę- 


do głosu prokurator i obrońcy. 
prawdopodobnie w piątek. 


Wyrok zapadnie 


Wadowice 14 stycznia. 

Dziś przesłuchano ostatnich świadków. 

Wilhelm Gil zeznał, że widział, jak słudzy 
z ajeneji bremeńskiej prowadzili raz kilku wy- 
chodźców do śwej kancelarji. Po drodze spotkali 
ich naganiacze hamburscy i chcieli im odbić tych 
kilku wychodźców. Wszczęła sie wiec gwałtowna 
bójka. Naganiaczami hamburskiemi dowodził Lan- 
dan i uderzył sługe ajencji bremeńskiej Hodura 
laska tak silnie, że się laska. złamała. 

5wiadkowie Józef Piwowarczyk i Jó- 
zel Ludwik zaszli raz do sklepu Lówenberga, 
w którym sprzedawano owe sławne „amerykańskie“ 
ubrania. W sklepie tym była żydóweczka „Salcia“ 
i ta wszelkiemi możliwemi sposobami nakłaniała 
wychodźców do zakapna ubrań. tłumacząc im, że 
ich bez tych ubrań do Ameryki nie puszcza, że 
ich inaczej zaaresztują, że wreszcie to wstyd w 
kożuchu lub siermiędze jechać do Ameryki. Ubra- 
nie takie warta było może 2 zł., a Salcia sprze- 
dawała je po 5, 618 zł. a jak sie udało to 
jeszczę drożej. 

Swiadek Józef Kojdecki, robotnik ko- 
iejowy, widział, jak Iwanicki zatrzymał raz partje 
wychodźeów i kazał pokazywać sobie karty okre- 
towe. Tych wychodźców, którzy mieli karty okrę- 
towe na Preme zatrzymał Iwanicki i powiedział 
im, że pojadą dopiero po południu. Po, chwili 


jednak zjawił sie żandarm i zaprowadził do aresztu | 


gminnego w Brzezinie tych wychodźców. którzy 
na. Breme jechać chcieli. 

Swiadek Matensz Hodur opowiada, że re- 
staurator Neumann jeszcze w r. 1880 trudnił sie 
sprzedaża kart okretowych i oszukiwał wychodź- 
ców. Swiadek ten potwierdza także wszystkie zna- 
ne już okoliczności o bitkach naganiaczy o wy- 
chodźeów. 

Dr. Łazarski. 
się nie Neumann lecz Ritter, który mieszka obe- 
cnie w Cieszynie. Proszę wiee wezwać tego Rit- 
tera na świadka. Oskarżony Neumann zaskarżył 
w swoim czasie świadka Hodura o obrazę hono- 
ru, proszę więc o zażądanie od sadu oświęcim- 
skiego aktów tej sprawy. 

Dr. Rosenblatt żąda o zażądanie od tego 
sądu aktów sprawy karnej, wdrożonej swego cza- 
su skutkiem doniesienia A. B. Ilerzberga przeciw 
Ritterowi i innym o oszukiwanie przy sprzedaży 
kart okretowych. 

Wezwany na dziś do rozprawy dr. Juljan 
Łucki nie stanał, gdyż wyjechał do Paryża i 
nie można mu było doręczyć wezwania. —- Pro- 
kurator wnosi, aby odczytano protokół zeznań 
tego świadka, obrońcy jednak sprzeciwiają się te- 
mu i utrzymują, że dr. Łucki umyślnie sie ukrv- 
wa, aby nie stanać do rozprawy. 

Trybunał uchwalił nie wzywać Rittera na 
świadka. natomiast uchwalił odrevtać akta spra- 
wy karnej Ilerzberga przeciw Ritterowi i Nen- 
manna przeciw Hodurowi. 

W końen odczytano kilka protokołów. 
rych treść jest obojetna, 
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Lwów 15 stycznia. 

Dar. Najj. Pan udziełił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Dolina w pow. tłumackim. na hudowę 
szkoły zapomogę w kwocie 50 zl. 

Z Wiesbadenu donoszą, że cesarzowa austrjacka 
wraz z arcyksiężniczką Walerją przybędą tam nieba- 
wem na dłuższy pobyt. 

Minister skarbu dr. Dunajewski ma się juz 
znacznie lepiej, W poniedziałek, t. j. 15 b. m., wy- 
jechał on po raz pierwszy na spacer po 3-tygodnio- 
wej słabości. 

Mianowania. C. k. krajowa Dyrekcja skarbu 
zamianowała „Tadeusza Sahajdakowskiego prowizorycz- 
nym asystentem c. k. głównej kasy krajowej w NI 
klasie rangi. 

Rada państwa zebrać się ma w dniu 29 stycz- 
nia. fak donoszą niektóre dzienniki wiedeńskie. 

Z Uniwersytetu. Pp. Stanisław Dekański, ro- 
dem ze Stróży w Królestwie i Boleslaw Nodzyński z 
Wieliczki, otrzymali na Uniwersytecie krakowskim 
stopień doktorów wszech nauk lekarskich. 

Słuby. W kościele katedralnym we Lwowie 
odbędzie sic dnia 15 lutego b. r. o godz. 12 w po- 


któ- 


powiadała ideałom ukraińskiego demokraty, o 
tem chyba watpić należy. Samowola kniaziów i 
bojarów rozporzadzała godnościami cerkiewne- 
mi, a pop prosty był w ostatniej poniewierce, 
robił pańszczyznę. Watpić przeto także można, 
czy ta cerkiew potrafiłaby utrzymać samodziel- 
ność swoje i ezy potrafiłaby bronić zasadniczych 
potrzeb i obowiazków człowieka wobec jakiegoś 
przyszłego rządu, wyszłego ze szczęśliwej rewo- 
lueji, a podległego niehezpieczeństwom wszelakiej 
tyranji, tak jak każdy rząd ludzki? 

Ale o przyszłości wole nie mówić. bo jej 
nie znam. Wiem, Że teraźniejszość nie dowodzi 
tego, iżby cerkiew narodowa Rusi, nie oparta o 
Rzym, była siłą, na którejby naród jaki mógł 
przyszłość swoję lepszą budować. Obok unji do- 
trwała ona do ostatnich lat Rzeczyposp. Polskiej, 
ale' ugieła się w niewolniezem milczeniu wobec 
cezaro-papizmu rosyjskiego i nie przeciwstawiła te- 
mu protestu męczeństwa. Późno dopiero obudziła 
się sztunda wśród ludu na Ukrainie, a milczenie 
musi pokrywać istotę tego religijnego ruchu, bo 
o tem, co sie tam dzieje. mówi wyraźnie chyba 
lekkomyślny. 

Ale i to nieprawda, żeby unja była tylko 
pozorem i nieprawdą na Rusi. Nie stała się tem, 
czem być mogła i powinna, ale jest chyba większa 
prawda od narodowej a demokratycznej cerkwi, o 
której dziś nikt nie jest pewny, czy istnieje gdzie 
poza marzeniami kilku literatów i polityków. Pe- 
wno, że lud na Rusi nie roztrząsał teologicznie 
znaczenia prymatu biskupstwa rzymskiego, ale po- 
czuł się do jedności z kościołem powszechnym i 
zrozumiał świętość tej jedności, niezawisłej od 
władzy świeckiej, Nie wszędzie, ale w wielu miej- 
scach dał męczeński opór ludu przeciw cezaro- 
papizmowi moskiewskiemu świadectwo temu, ża 
unja na Rusi jest świężą prawda i to jedną z 
tych, które się krwia serdeczną zapisuje na kart- 
kach dziejowych. Ludzie prości marli za tę unję 
pod kijem. na śniegu, w kopalniach, po turmach, 
pośród najróżnorodniejszych a wymyślnych mę- 
czarni. Cały potężny wpływ rządu rosyjskiego na 
prasę europejska nie zdołał zagłuszyć jęku chełm- 
skich unitów, którzy mieszkaja najbliżej narodów 
wolnych, i na których najpóźniej spadły srogie 
ukazy religijnego prześladowania. Ale głębiej w | 
kraj, w zapadłe lasy i ciche jeziora nie zajdzie : 


ciekawe oko nowinkarza i tylko z rzadka dolatuje 
stamtad wieść o tem, jako prości ludzie ida po 
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marszałka krajowego, z Stanisławem hr. Siemieńskim= 
Lewickim. 

W kościele 00. Bernardynów we Lwowie, od- 
będzie się dnia 18 bm. o g. 12 w południe ślub dra 
Wincentego Bałłabana z panną Marją  Wanicz- 
kówną. 

W Wiedniu odbył się dnia 14 stycznia slub 
ks, Władysława Lubomirskiego z bar. Elżbietą de 
Vaux. 

W Dobczycach odbył się dnia 9 bm. ślub p, 
Kazimierza Bruchalskiego, kierownika zawodowej 
szkoły ślusarskiej w Świątnikach, z panną Brunoną 
Rogalską, córką e. k. notarjusza w Dobczycach. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jntro 
tj. 16 stycznia o godzinie 6 wieczorem. Na porządku 
dziennym znajduje się sprawa rozpisania i poboru 
gminnego podatku czynszowego na rok 1890 (uchwa- 
ła II.), sprawa rozpisania dodatków gminnych do 
podatków państwowych na rok 1890 (uchwała IL.), 
wnioski z propozycję do nadania stypendjów z fun- 
dacji Karola Kiselki, wnioski o przyznanie kredytu 
dodatkowego na ukończenie robót ziemnych około 
urządzenia Corsa, i wiełe innych spraw  drobniej- 
szych. 


Uroczyste odsłonięcie i poświęcenie pomni- 
ka ś. p. dr. Tadeusza Źulińskiego, wystawionego 
mu w kościele 00. Dominikanów przez tutejszą Radę 
miejską, odbędzie się w sobotę dnia 18 stycznia br. 
jako w rocznicę śmierci ś. p, dr. Żułińskiega a po- 
przedzi ten akt nabożeństwo w kościele 00. Domi- 
nikanów o godzinie 10 rano. 


Dyrekcja kolei państwowych donosi, że od 
15 stycznia br. zmienia się ruch pociągów osobowych 
na szlaku Źwardoń-Zywiec c. k. kolei skarbowej, a 
mianowicie z owym dniem nstają dotychczasowe po- 
ciągi Nr. 25 i 260, natomiast zaczną kursować po- 
ciągi mieszane Nr. 55 i 54. 

Sa to te same pociągi, 
przez całe lato kursowały. 

Członkowie Rady szkolnej, pp. Samolewicz i 
Lewicki wyjechali do Wiednia, by wziąć udział w 
posiedzeniach ankiety mającej obradować kilka dni 
oświaly nad reformą egzaminów doj- 
rzałości. Przedewszystkiem obrady te dotyczyć będą 
sprawy zniesienia dotychczasowych ulg dla abitu- 
rjentów, jak np. uwalniania ich od egzaminów z fizy- 
ki i historji. 

Plac św. Jura jest już od kilku lat przedmio- 
tem sporu między gminą miasta Lwowa a zarządem 
dóbr metropolitałnych. Obie strony roszczą sobie pra- 
wo do użytkowania placu. Gmina miasta Lwowa u- 
trzymuje, że przysłuża jej prawo użytkowania placu 
św. Jura dwa razy do roku o to w czasie odbywania 
się jarmarków. Tymczasem na wiosnę r. 1886 ka- 
zał ówczesny zarządza dóbr metropolitalnych, p. L. 
Ropicki, część placu św. Jura zasadzić gęsto krzaka- 
mi i drzewami. Gmina miasta Lwowa uważała to, 
jako naruszenie jej prawa użytkowania i vystąpiła 
z pozwem prowizorjalnym, Prawie trzy lata ciągnęła 
się sprawa w sądzie powiatowym m. del. sek. I. we 
Lwowie i dopiero niedawno zawyrokował ten sąd, że 
zarząd dóbr metropolitalnych, zasadzając na placu św. 
Jura drzewa, naruszył gminę miasta Lwowa w spo- 
kojiem posiadaniu i używaniu placu św. Jura pod- 
czas jarmarków, a nadto skazał sąd zarząd dóbr me- 
tropolitalnych na” zapłacenie kosztów procesu. Wyrok 
zaś swój nmotywował sąd w następujący sposób: 

„Od niepamiętnych ęzasów posiada gmina min- 
sta Lwowa płac św. Jura w ten sposób, iż dwa razy 
w roku urządza na całej przestrzeni tego placu jar- 
marki. Wobec tego przeto, może zarząd dóbr me- 
tropolitalnych przedsiębrać na placu św. Jura tylko 
takie akta posiadania, któreby w niczem nie narn- 
szały prawa posiadania gminy miasta Lwowa, 

"Tymczasem zarząd dóbr metropolitalnych zasa- 
dził na placu św. Jura krzaki i drzewa tak gęsto, 
iż one mogły były utworzyć lasek, a że taki lasek 
byłby bezwątpienia przeszkodą w odbywania jarmar- 
ków na dotyczącej części placn, przeto zasadzenie 
drzew mieści w sobie naruszenie prawa posiadania 
gminy miasta Lwowa“. 

Prokuratorja skarbu, która w tym procesie za- 
stępowała zarząd dóbr metropolitalnych, zamierza od- 
wołać się od tego wyroku do wyższej instancji, 

Zmarli. Ludwik Pierożyński, były dyrektor 
Izby obrachunkowej w Wydziale krajowym, zmarł 
we Lwowie dnia 15 stycznia, Franciszek W. 
Lipp, emer. nadinspektor kolei państwowych, członek 
c. k. Towarzystwa geograficznego w Wiedniu, zmarł 
we Lwowie 15 stycznia. — Marja z Ruszczewskich 
Benedektowiczowa, matka artysty-malarza, zmarłą w 
Krakowie w 72 r. życia. 

W Iwowskiem duchownem seminarjum obrz, 
. urządzili teolodzy w swej sali rekreacyjnej w 


które zeszłego roku 
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ładzie, że wiara jedna w różnem ciele, właściwo- 
ścią ojczyzny mojej, i że Ruś odrębnością swoją 


obronę męczeńską w imię tej unji, od lat tylu już | dopiero dopowiada to, co jest treścią idei naszej 
zabronionej. Kiedyś to pisał Irancuz w Revue des |i pomaga nam spełniać to, co jest naszem prze- 


deux mondes, że wie na pewno. iż tam na głę- 
bokiej Rusi trafia się matka unitka, która dziecko 
własne zabija, ciskając je głowa o mur, aby je 
tylko nie skalano chrztem prawosławnym. A opo- 
wiadał mi znów s$. p. archeolog Kirkor, którego 
imię wymienić mogę, bo spoczął już w grobie, 
dokad nie sięga już żadna policja rosyjska, iż wi- 
dział, gdzieś tam daleko. przed niewieloma laty, 
iż dziewczęta, zapisane na prawosławie, a w duszy 
unitki, przychwycono na katolickich praktykach, 
i że jakiś ogładzony rosyjski książe, człowiek lum- 
dzki, chcąc na tych dziewczętach wymódz, aby się 
uroczyście wyparły katolickiego kacerstwa, kazał 
je wyzuć z odzieży, a potem po szyję w błoto za- 
kopać przez dzień cały — i nie nie wskórał. A 
znów niedawno spotkałem kogoś z tych stron da- 
lekich, który miopowiadał, jako świadek naoczny, 
jako lud, urzędownie prawosławnym przezwany od 
lat kilkunastu, broni ostatniego w okolicy katoli- 
ckiego kościoła, z którego ostatniego katolickiego 
księdza już dawno na Sybir wywieziono. Śchodzi 
się lud z gmin, rozrzuconych po dalekim kraju tak, 
że gmina jedna druga luzuje i klęczy dokoła ko- 
ścioła, śpiewając hymny, aby niedopuścić tylko do 
miejsca świętego popa kaziennego. I rząd ludzki 
dotąd się wstrzymuje i nie chce tam robić nowych 
męczenników, rozganiając pielgrzymów z orężem 
w ręku. 

I jest rzeczy takieh więcej i jest rzeczy ta- 
kich wiele, a słuchajae o nich ściska się serce i 
radby człowiek wyszedł na rynki i krzyczał o 
nich w głos narodom Zachodu, gdyby nie wie- 
dział, że tym krzykiem nowe nieszczęście tylko 
sprowadzi na cichych wyznawców, którzy nie szu- 
kają ziemskiej chwały, a bronią tylko duszy swo- 
jej. Ale niechaj mnie daruje Rusin, który żąda, 
iżby katolicy przestali o unji wspominać na Rusi, 
dla tego, iż była kłamstwem tylko i ułuda, że nie 
posłucham jego rady i nie uwierzę jego słowom, 
bo krew świeża woła na mnie, że nie wolno tego 
czynić! 

A wracam do tego, od czego zacząłem i 
powtarzam, iż Kościół jeden katolicki, o różnym 
obliczu, różnym obrządku i różnym kościelnym 


znaczeniem. Religijnie mamy się dopominać u mo- 
cnych tej ziemi wolności wierzenia, tak jako ka- 
żdemu sumienie każe, a nie wolności watpienia 
i rozumowania i przeczenia, jak to czynią zbyt 
często Niemcy, gdy mówią o wolności sumienia. 
Katolicyzm łaciński zmuszony jest często w zie- 
miach polskich do tego, iż stawia opór władzy 
świeckiej i ma wyznawców i męczenników w tem 
naszem stuleciu, ale wolno mu przynajmniej wszę- 
dzie prowadzić żywot jawny. Unja ma meczenni- 
ków więcej, a o nich milczą nawet w Rzymie 
u św. Piotra w kościele, hy nie szkodzić tym 
którzy po cichu wierzą i którzy się modla, nie 
chcące cesarzowi oddać to, co się należy Bogu. 
Ona w ukryciu żyje cicha modlitwą i łzami ma- 
tki, albo poświęceniem ludzi, z których raz jedne- 
go widziałem, który mi się wydał jakoby go 
zdjęto z krzyża. i 
Jeśli kto chee chwalić Boga wyłacznie z na- 
rodem swoim, nie oglądając się na postronne 
chrześcijaństwo, nie będą mu tego Polacy kato- 
licey bronili, o ile mogą bedą ochraniać wolność 
jego modlitwy i jego sumienia, choćby przyszło 
iść przeciw rządowi, któryby się mienił katoli- 
tkim. Bo ta wiara, która człowieka pociesza i do 
Boga prowadzi, nie da się narzucić, a narzucona 
bywa tylko obłudą. Więc Ukrainiec, który mnie 
zwał marzycielem, nie ma powodu zapowiadać 
nienawiści Polakom katolikom. Niechaj z nimi 
razem walczy o jedno dobro, o wolność wiary i 
modlitwy, ale niechaj nie żada od nich, iżby po- 
magali absolutyzmowi i podkopywali tę wolność, 
o którą mamy razem walczyć, odwracając się od 
ludu unickiego. Sam gdy chce i potrafi, niechaj 
zakłada cerkiew swoję demokratyczną, ale niechaj 
w tem nie widzi nieprzyjaźni, gdy kto drugi nad 
tem pracuje, aby lud albo inteligencja unicka 
poczuły się silnie do jedności z powszechnością 
chrześcijaństwa i w tej jedności poczuły moe opo- 
ru przeciw władzy politycznej wkraczającej po za 
swoję dziedzine, w świątynię ludzkiego sumienia. 


Wojciech Dziedusz jrcki, 


. 
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niedzielę, w dzień imienin Najprzewielebniejszego me- | 2 majorów, 32 oficerów, 74 komendantów posterun- 


tropolity Sylwestra wieczorek artystyczny. Wieczorek 
rozpoczął się mową, którą miał jeden z teologów; 
potem nastąpiła gra na cytrze, deklamacja, gra na 
skrzypcach z akompaniamentem fortepianu, odczyt o 
nieśmiertelności duszy podług Platona, a wreszcie ko- 
miczna operetka w dwóch aktach pod tytuł. „Doktor 
Heine“ czyli „Rygorozum w lecie*, dzieło wiedeńskie- 
go kompozytora Engelsberga. Wszystkie punkta pro- 
gramu wykonane zostały należycie ku ogólnemu za- 
dowolnieniu. Na szczególniejszą zaś uwagę zasługuje 
staranne wykonanie operetki tak pod względem partji 
solowych, jak i pod względem chórów. Treść ope- 
retki tej jest następująca: Studenci schodzą się do 
auli uniwersyteckiej, gdzie jeden z ich kolegów, Hei- 
ne, ma składać prawnicze rygorozum. 

Przychodzi tu także i pedeł uniwersytetu i w 
dowcipnych kupletach zdradza studentom sposób, w 
który kolega ich Heine, bardzo słabo przygotowany, 
hędzie mógł zdać rygorozum. Radzi on mianowicie, 
by kandydat ciągłe tyłko mówił, co mu przyjdzie na 
myśl a pewny jest, że profesorowie, ludzie starzy, 
przy 28 stopniach gorąca —- pozasypiają. 

W drugim akcie odbywa się rygorozum. Heine 
trzyma się wiernie rad pedela i mówi co mu tylko 
przyjdzie na myśl; profesorowie w istocie zasypiają 
i budzą się dopiero wtedy, gdy Heine podniesionym 
głosem kończy niby-to swą odpowiedź. Rezultat osta- 
teczny wypada dobrze, Heine bowiem otrzymuje sto- 
pień doktora praw a koledzy jego robią mu owacje. 
Tem kończy się wesoła, bardzo zręcznie inscenizowa- 
na i pięknie pod względem muzykalnym przeprowa- 
dzona operetka. Szczególnie chóry studentów robią 
miłe wrażenie. 

Rektorat zaprosił na ten wieczorek artystyczny 
kilka osób a między niemi Dr. Delkiewicza, prof. uni- 
wersytetu i radcę szkolnego Ilnickiego. Wieczorek 
zakończył Dr. Delkiewicz krótką przemową do teolo- 
gów, w której zachęcał ich do usilnej pracy. Po wie- 
czorku zebrali się goście u ks. rektora, gdzie wznie- 
siono toast na cześć Najprzewielebniejszego Sylwestra 
a gospodarzowi złożono życzenia nowego roku. 

Wieczorki takie artystyczne mają sią odbywać 
częściej w tntejszem seminarjum duchownem obrz. gr. 
i niewątpliwie wpłyną one bardzo korzystnie na teo- 
łogów, tem bardziej, że w programach zawsze ma być 
uwzgledniana i naukowa strona. 

Infuenca, na którą zachorowało było 
50 teołogów, minęła już szczęśliwie. 


0 influency zamieszcza dr. Rybicki ze Skier- 
niewic w warszawszkiej dWedyjrcynie następujące wa- 
źne spostrzeżenie : 

„W ciągu kilku ostatnich tygodni miałem mo- 
¿ność obserwowania stu kilkudziesięciu przypadków 
infłuency i poczuwam się do obowiązku zanotować, 
iż ilekroć byłem w możności podania choremu środka 
wymiotnego w samym zaraz początku choroby, tyle 
razy, objawy jej po nim, natychmiast i widocznie ła- 
godniały tak, iż trzeciego już dnia gorączka ginęła 
zupełnie, a powrót do zdrowia nader szybko nastę- 
pował. Kilkanaście spostrzeżeń, gdzie użyłem środka 
wymiotnego, w porównaniu z ogromną większością 
innych, gdzie go z jakich bądź powodów użyć nie 
mogłem, rażąco uwydatniały mi fakt skuteczności tego 
środka i skłoniły do napisania niniejszej notatki. 

Wobec ogólnie przyjętej teorji bakterjalnego 
zakażenia ustroju przy infiuency, działanie wcześnie 
zastosowanego środka wymiotnego, możnaby objaśnić 
cnergicznem pobudzeniem wydzielin wszystkich błon 
śluzowych, przez co znaczna część zarazka, nagroma- 
dzonego pierwotnie na ich powierzchniach, doraźnie 
usuniętą zostaje, co zmniejsza w rezultacie natężenie 
choroby“. 


Towarzystwo św. Salomei. , Mamy przed so- 
bą sprawozdanie z I. roku istnienia tego Towarzy- 
stwa, t. j. za ezas od I7 listopada 1688 do I7 l- 
stopada 1889. 

W pięknej przedmowie ohjasniony jest cel To- 
warzystwa, a jest nim: rozsądne uporządkowanie mi- 
łosierdzia ludzkiego wzgledem ubogich w ten sposób, 
ażeby dobre chęci poszczególnych osób nie odnosiły 
się do tych samych biednych, lecz żeby, o ile możno- 
ści, objeły wszystkich prawdziwie ubogich, nie mogą- 
cych sobie dostatecznie zarobić na utrzymanie. Cel 
taki nie może być osiągnięty przez poszczególne, 
chociażby najmiłosierniejsze osoby łużno działające, 
gdyż w takim razie nie ma żadnej kontroli i jedna 
biedna rodzina bedzie wspierana przez kilku hoga- 
tszyvch, druga zaś przez żadnego. 

Towarzystwo św. Salomei wzięło więc sobie za 
zadanie wyszukiwać biedne rodziny. Te rodziny od- 
wiedzać będą czesto członkowie Towarzystwa, a po- 
znawszy ich rzeczywiste położenie, nieść im będą nie 
tyłka jałmużnę, lecz także dobrą radę, beda im po- 
mścnemi w wyszukiwaniu odpowiedniej pracy, a więc 

„prócz materjałnej pomocy, nieść im także będą pomoc 
"moralną. 

Ceł ten wzniosły i szlachetny wymaga oczywi- 
ście znacznych środków materjalnych i gorącego po- 
parcia że strony dobroczynnyc: ludzi — na razie 
więc nie może on być osiągniętym w całej pełni, 
przyświeca więc tylko niby gwiazda przewodnia To- 
warzystwa św. Salomei na dalszą jej drogę, a licząc 
się ze szczupłemi zasobami, pracować musi to Towa- 
rzystwo teraz jeszcze w szczuplejszym zakresie dzia- 
łania. 

Towarzystwo daim dobroczynności św. Wincen- 
tego a Paulo opiekuje się, jak wiadomo, chorymi 
ubogimi, skoro zaś oni wyzdrowieją, ustaje i opieka 
Towarzystwa nad nimi. Towarzystwo św. Salomei 
jest więc na razie uzupełnieniem Towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo, gdyż przyjmuje opiekę nad wdo- 
wami i sierotami, które wyzdrowiawszy, wyszły z pod 
opieki pań Tow. św Wincentego a Paulo. 

W roku ubiegłym wspierało więc Towarzystwo 
39 wdów. Dwie wdowy, niezdolne do pracy, umie- 
ściło swem staraniem w zakładzie zaopatrzenia, dwom 
młodszym znalazło odpowiednie posady, a jedna wdo- 
wa przy pomocy Towarzystwa zdała egzamin na na- 
nczycielkę i otrzymała posadę. 

Towarzystwo składa się checnie z dwóch oddzia- 
łów. Oddział pierwszy, którego przewodniczącą jest 
hrabina Henrykowa Skarbkowa, a jej zastępczynią p. 
prezydentowa Mochnacka, miał w roku ubiegłym do- 
chodu 972 zł. 43 ct., z tego wydał na wsparcie dla 
biednych 795 zł. 24 ct. 

Oddział drugi, którego przewodniczącą wybrano 
panią Wieczyńską, a jej zastępczynią $. p. Helenę 
Hochbergerowę, rozpoczął swą działalność z dniem 15 


okoła 


marca 1889. Działalność tego oddziału ogranicza się 
do ubogich wdów w parafji św. Mikołaja mieszka- 
jących. 


Oddział ten miał dochodu 276 zł. 38 ct., z eze- 
go wydał na wsparcia 223 zł. 78 ct., a prócz tego 
rozdał swoim biednym 106 sztuk ubrań, obuwia i 
bielizny, tudzież dwie kompletne wyprawki dla dzieci, 
udających się na kolonje wakacyjne. 

Towarzystwo św. Salomei nie posiada żadnego 
żelaznego funduszu ani stałych dochodów. 

Temi słowy zamknięte jest sprawozdanie. 

Życzymy temu Towarzystwu z całego serca, aby 
już w najbliższem sprawozdaniu i jednoi drugie znaleść 
było można, i aby przy pomocy Boga i dobrych ludzi 
rozwijało sie jak najpomyślniej i aby wkrótce osią- 
gnąć mogło swój piękny cel. 

Zandarmerja w Galicji. Korpus żandarmerji 
galicyjskiej, mający główną komendę we Lwowie, li- 
czy w swym składzie | pułkownika, podpułkownika, 


kowych i 1627 żandarmów patrolujących. Korpus 
ten pełni służbę na przestrzeni 784.967 mirjametrów 
kwadratowych, zamieszkałych przez 5,951.954 ludno- 
ści, z czego wypada na jednego żandarma nad- 
zór nad 2945 mieszkańców. Zaznaczyć wypada, że 
komenda korpusu przy przyjmowaniu do służby wy- 
biera o ile wożności ludzi inteligentnych ze zgła- 
szających się wysłużonych podoficerów, którzy je- 
szcze przed przyjęciem ich na służbę stałą, służą 
przez pewien przeciąg czasu na próbę; następnie 
zaś dopiero obejmują pełnienie poruczonych im oho- 
wiązków. 

Z Tarnobrzegu nam donoszą, że Wydział ta- 
mecznej Rady powiatowej uchwalił wnieść do Wy- 
działu krajowego prośbę o pożyczkę 30.000 zł. ce- 
lem przyjścia w pomoc ludności dotkniętej nieurodza- 
jem. Celem poparcia tej prośby wyśle Rada powia- 
towa osobną deputację do Namiestnika i Marszałka 
krajowego. 

Ludność powiatu tarnobrzeskiego uprasza Dyre- 
kcję kolei Karola Ludwika, aby wypłaciła resztę na- 
leżytości va grunta, wykupione pod kolej Dębica- 
Nadbrzezie-Rozwadów, gdyż od wiosny już czekają 
właściciele tych gruntów na wypłatę, a dziś bardziej 
niż kiedykolwiek są w potrzebie. 

Największy teatr na świecie. W Chicago zo- 
stał w tych dniach ukończony budynek teatralny, 
który ma być najwiekszym na świecie. 

Budynek ten —- jak donosi jeden z dzienników 
nowojorskich — zajmuje przestrzeń około dwóch akrów 
a długość frontu wynosi 170 stóp. Wartość tego hu- 
dynku wraz z placem użytym pod hudowę obliczają 
na 4 milj. dolarów. 

Na szczególniejszą uwagę w tym gmachu zasłu- 
guje sala teatralna, obejmująca 4500 miejsc siedzą- 
cych. Wysokie sklepienie tej sali spoczywa na ol- 
brzymich łukach. Westybul moie wygodnie pomieścić 
500 osób. Ogromne słupy podtrzymują całe sklezie- 
nie oparte na łukach i służą zarazem za podporę dia 
wieży 240 stóp wysokiej, zbudowanej z żelaza i ka- 
mienia. Całą tę budowę zdobią płaskorzeźby. 

Z westybulu przechodzi się przez obszerne foyer 
do głównej sali teatralnej, — Szerokie z marmuru i 
bronzu wykute schody prowadzą do fojer, skąd przez 
łukowaty otwór można już widzieć część sceny. 
Wzdłuż parteru znajdują się dwa rzędy lóż. Foyer 
ozdobione jest marmurem arabskim, w rozmaitych 
kolorach, począwszy od złocistego aż do ciemno ezer- 
wonege. 

Salon dla pań i salon dla palących jest urzą- 
dzony z przepychem. Marmuʻowe schody i portyk 
prowadzący do sali pań urządzone są na wzór wejść 
do świątyń buddaistycznych. Dekoracje zaś w tej sali 
stanowią bogate dywany i ogromne zwierciadła. Salon 
dla palących jest tej samej wielkości, co i sala dla 
pań i urządzony jest z niemniejszym przepychem. 

Marmurowe i bogato zlotem ozdobione schody 
prowadzą na balkon, który obejmuje 1509 miejse 
siedzących. Z balkonu tego przedstawia cały teatr na- 
Ger imponujący widok; nagromadzone na sklepieniu, 
słupach i w lożach złoto przy blasku tysiąca świateł, 
olśniewa wzrok; 60.000 kwadratowych stóp pokry- 
tych jest złotem: a 27.000 funtów blejweisu użyto 
na to aby ścianom nadać kolor kości słoniowej. 

Zmiany dekoracji i wszelkie zmiany w urządze- 
niu sceny uskutecznia się zapomocą hydraulicznego 
mechanizmu podobnie jak w teatrze wiedeńskim. Wszel- 
kie zaś elektryczne przyrządy są urządzone według 
najnowszego systemu. 

Letarg. W miejscowości Belval na Węgrzech 
odbyć się miał przed kilku dniami pogrzeb tamtej- 
szego notarjusza Szemesa. Mnóstwo znajomych przy- 
było na pogrzeb, księża odśpiewali swe modlitwy i 
miano już zabić wieko u trumny, gdy w tem zmarły 
notatjusz podniósł głowę, patrzył ciekawem okiem 
naokoło siebie, poczem wstał i po stopniach katafal- 
ku zeszedł na ziemię, oczywiście ku niemałemu przera- 
żeniu obecnyc . Był on tylko w letargu i szczęściem 
w samą porę się obudził. Po kilku dniach przyszedł 
całkiem do siebie i dziś jest zupełnie zdrów. 

Grób Kleopatry. Do muzeum brytyjskiego na- 
deszła z Egiptu telegraficzna wiadomość, że odkryto 
tam grób Kleopatry. Znajduje on się 25 stóp pod 
powierzchnią ziemi, jest 10 stóp długi a 2 i pół 
stopy szeroki. Sarkofag ma kształt piramidy i ozdo- 
biony jest przesłicznemi płaskorzeżhami, przedstawia- 
wiającemi pięć postaci kobiecych a pieć dziecięcych. 
Głowy kobiece ozdobione są koronami. Znakom ci 
archeologowie, którzy grób ten odkryli, oświadczyli 
zgodnie, że jest to grób Kleopatry. Grobu i sarko- 
fagu nie otworzono jeszcze. gdyż czekaja. aż nadejdzie 


| pozwolenie chedywa. 


Teatr. Dzis „Sodoma i Gomora*, farsa Tan- 
bego w przeróbce A. Walewskiego. 
Jutro we czwartek po raz 


Gomora“. 


drugi „Sodoma i 


O anme nA 


Literatura i Sztuka. 


* Slownik kolejowy. Z końcem zeszłego roku 
wyszedł we Lwowie „Słownik kolejowy“. Pierwszą 
jego część, najobszerniejsza, zawiera wszystkie wyrazy 
polskie odnoszące się do kolejnictwa, jakoteż odpo- 
wiednie nazwy rosyjskie, niemieckie, francuskie i an- 
gielskie, z treściwem określeniem znaczenia każdego 


wyrazu. — Drugą część stanowią wyrazy rosyjskie i 
ich tłumaczenie na polskie. — Trzecią część stanowi 


słownik niemiecko-polski. — Całe dzieło obejmuje 
31 arkuszy druku. 

Słownik ten wydało Towarzystwo politechniczne 
swym nakładem i staraniem, a zestawił go do druku 
starszy inżynier kolei państwowej Bolesław Weryha 
Darowski. 

Wydanie tego słownika wypada powitać jako 
bardzo ważne nietylko dła techników, ale i dla nie- 
techników, a przynosi on chlubę naszej literaturze i 
naszej pracy. Bardzo często zarzucają nam brak wy- 
trwałości i jedności. Pojawienie się „słownika kole- 
jowego* zaprzecza tym zarzutom. Pracowano nad nim 
w Towarzystwie politechnicznem przez lat dziesięć bez 
przerwy. W ciągu tych lat zmieniali się członkowie 
komisji słownikowej Towarzystwa, praca ta jednak 
zbiorowa nie ustawała. Słownik stanął za wspólnem 
porozumieniem się techników z pod wszystkich trzech 
zaborów. 

Wśród różnych warunków różne utarły się na- 
zwy techniczne w trzech częściach Polski. Zgodliwo. 
ścią, wytrwałością i wzajemną dobrą wolą sprawiono, 
że i ta przeszkoda nie powstrzymała ułożenia sło- 
wnika. Wyrazy, co do których znaczenia nie zgodzono 
się, zamieszczone są dwojako; i tak np. wyraz „roz- 
jazd“ podano raz w znaczeniu układu torów od iglic 
po krzyżownicę; drugi raz — na życzenie Warszawy 
w znaczeniu (naszem zdaniem niewłąściwem) „krzy- 
żownicy*. 

Słownictwu kolejowemu żle się wśród nas dotąd 
powodziło, '[echnicy, którym przypadało staranie 
około jego czystości, nie dosyć wśród zajęć swoich 
dbali o nie. Zarządy kolei naszych są niemieckie. 
Przyznać więc trzeba na uniewinnienie naszych tech- 
ników, że wymaga to niemałego hartu i czujności, 
żeby w służhie niemieckiej ustrzedz się od wtrącania 
nazw niemieckich, kiedy się mówi po polsku o rze- 
czach służbowych. To też tak często słyszeć można 
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PRZEGLĄD z dnia 16 stycznia 1890 


z ust techników „sztreka, wajcha“ itp. Za technikami 


powtarzają te wyrażenia gazety, a za gazetami 
bliczność. 
te rzeczy. 

Ale dość już tego wykoszławiania i kalania 
drogiego nam języka. Mamy teraz słownik zawiera- 
jący tłumaczenia z niemieckiego na polskie wszyst- 
kich wyrazów spotykanych w kolejnictwie. Niech 
więc praca około .estawienia tego słownika nie bẹ- 
dzie zmarnowaną. Gazety nasze a za niemi publicz- 
ność, przestrzegać powinny, żeby do mowy potocznej 
nie wtrącać nazw niemieckich. Technicy zaś nasi nie 
powinni ustawać w pracy i, mówiąc o rzeczach kole- 
jowych, winni strzedz czystości języka. A kiedy już 
słownik ułożyli, słusznie niech się domagają teraz od 
zarządów kolejowych, aby tłumaczenia przepisów dla 
zwrotniczych, strażników, pałaczów itp. napisane były 
poprawną połszczyzną, a w przepisach tych, żeby uży- 
wano Ala jednolitości tych tylko nazw, które podaje 
słownik Towarzystwu politechnicznego. 

Złe tłumaczenia nic powinny być odtąd cierpia- 
ne. Niech Towarzystwo politechniczne ujmie się za 
całą niższą służbą kolejową, która dotąd skazana była 
na to, że musiała uczyć się przepisów kolejowych z 
bałamutnych tłumaczeń polskich. 

Podobną uwagę możnaby takźe zrobić o dzien- 
niku ustaw państwa, którego polscy tłumacze dają 
zupełnie mylne nazwy rzeczom kolejowym: 

Starania, które tu wskazaliśmy, nie powinny 
ustawać, a wspierać je powinna prasa i nasza pu- 
bliezność. 


pu- 
Tak jakby nasz język nie miał nazw na 


Część ekonomiczna, 


S Na targu zbożowym w Wiedniu zleniwiało 
usposobienie, a interes terminowy ustał prawie 
zupełnie. Mimo tego ceny nie cofnęły sie wcale 
lub cofnęły się jeno nieznacznie w pszenicy i ku- 
kurudzy, których podaż była w tygodniu większą. 
Owies zakupywany chetnie, gotowy lub na odłeglej- 


| sze termina, utrzymywał się w cenach zeszłotygo- 


dni „wych. 
Wezoraj płacono: — pszenicę na wiosnę po 


| 9.01—9.04, na maj-czerwiec 9.10—9.11, na jesień 


ipo 8.08—8.10; 
i owies na wiosnę 8.08—8.10, 
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Żyto na wiosnę po 8.42—0.00; 
kukurudza na maj- 
czerwiec po 5.50—5.52. Spirytus gotowy kontyn- 
gentowany płacono po 12.87',. w kredycie po 
13.127, Zł. 

$ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na po- 
niedziałkowy targ przypędzono bydła rzeżnego 
5421 sztuk opasowego i 964 sztuk  chude- 
go. — Razem 4385 sztuk. — Pomiędzy temi 
przypędzono z Galicji 432 sztuk opasowych i 
437 sztuk chudych; z Bukowiny 34 sztuk opaso- 
wych. Ogółem przypędzono o 334 sztuk więcej niż 
zeszłego tygodnia, z samej Galicji zaś 0173 sztuk 
mniej niż zeszłego tygodnia. 

Tendencja zakupna była spokojną. Ceny 
w porównaniu z zeszłym tygodniem nie zmieniły 
sie. Nie sprzedano 8 sztuk. 

Płaeono : — galicyjsko - bukowińskie woły 
opasowe po 47—ñ5, za towar przedni po 56—61; 
wyjątkowo po — 62 zł.; węgierskie woły opasowe 
za towar przedni po 56—61— zł., 
Sge 


dż 


Z E 


20 50; bawoły 20-—25 zł. za centnar 


stadniki po 
metryczny. 
Bydło chude 20--120 zł. za sztukę. 
Wiedeń 13 stycznia. 
(2) Bieżacy tydzień znowu rozpoczal się 
pomyślnie. Sprawozdania z niedzielnych czynności 
na. giełdach w Berlinie i Frankfurcie brzmiały 
wprawdzie niepomyślnie i mogły były usposobić 


nieco pesymistycznie nasz targ pieniężny, lecz 
spekulacja tutejsza mało się troszczyła  westfal- 


skiemi strejkami a korzystajac ze znacznego na- 
pływu gotówki, która szukała stałego umieszcze- 
nia, prowadziła dalej zwyżkę w rentach, a obok 
nich w całym materjale akcyjnymm. Usposobienie 
było więc od otwarcia transakcji silne i oży- 
wione. a jutrzejsza subskrypeja bułgarskiej po- 
życzki już dziś zajmowała żywo naszę spekulację 
i już naprzód eskontowano jej wynik, który zre- 
sztą w obec dotvchczasowych licznych zgłoszeń 
nie może być watpliwym. Prócz jednak doraźnych 


zysków. Które dać może spekulacji emisja buł- 
garska, inne poważniejsze względy  przemawiały 


za tem, aby świeże połaczenie Bułgarji z wiedeń- 
ska targowieą pieniężna wyzyskać o ile możności 
ze strony politycznej i dać ludom bałkańskim 
namacalny dowód. że w sprawach pieniężnych 
opieka Rosji nie jest dla nich korzystną a co 


.lnajmniej nie bardzo pomocna. Zestawienie obu 


równoczesnych pożyczek Serbji i Bułgarji dawało 
ten dowód. a wzmocni go o wiele wynik jutrzej- 
szej subskrypcji. Z tego wyniku przekona się 
dopiero świat, że mimo protestów petersburgskich 
stery finansowe wyżej kładą porekę usamowolnio- 
nej z pod rosyjskieh wpływów Bułgarji od tych 
rękojmi, które dać może Serbja omotana siecia 
intryg panslawistycznych i prowadzona na pasku 
rosyjskim. 

W przededniu zrealizowania tego dowodu 
wytrwała nasza giełda w usposobieniu ożywio- 
nem, a kierunek zwyżkowy rozwijał się silnie w 
Liinderbankach i Bankvereinach, ogarniał efekta 
przemysłowe i transportowe a nawet dziś po raz 
pierwszy doczekały się znacznej podwyżki renty 
państwowe oprocentowane w złocie. 

Waluty i dewizy zrazu słabo trzymające się, 
w końen podrożały, obok nich znów poszły w 
góre ruhle. 

Oto ostateczne notowania : 

Kredyty austrjackie 32550, węgierskie 34675, 
Anglohanki 156:30, Uniony 249:75, Bankvereiny 
126:25, Lóanderbanki 23510, Ludwiki 188*25, 
Czerniowieckie 2387:75, Renta papierowa 88:25, 
srebrna 88*30, anstrjacka złota 10995, papierowa 
101:85, węgierska złota 10175, papierowa 99.40. 

Ruble 1:30 7. 
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Telegramy „Przeglądu“. 


Wadowice 15 stycznia (pryw.). Na dzisiejszej 
rozprawie oświadczył prokurator Ogniewski, iż ze 
względu na wynik rozprawy wytoczył śledztwo o 
nadużycie wladzy urzędowej przeciw byłemu sta- 
roście bialskiemu Iódrichowi. 

Paryż 15 stycznia (pryw.). /arti National 
donosi, że rosyjski następca tronu przybędzie do 
Paryża w lutym. 

Berlin 15 stycznia (pryw.). W westfalskich 
kopalniach sytuacja staje się coraz gorsza, a 
robotnicy wystepują coraz butniej i gwałtowniej. 
Mnóstwo osób z zarzadów kopalnianych otrzymało 
listy z pogróżkami. 

Berlin 15 stycznia (pryw.). Dzienniki dono- 
szą, Że cesarz austrjacki przybędzie tego lata na 
kurację do Spindelmiihl. Pomyślny rezultat ku- 


racji, jaka w tej miejscowości odhył biskup 
pragski, skłonił cesarza do odwiedzenia tych 
wód. 


Wiedeń 15 stycznia. Wiener Ztg. ogłasza 
rozporządzenie dotyczace kontyngentu rekrutów i 
obwieszczenie wspólnego ministerstwa z dnia 4 
stycznia 1890 odnoszące się do uchwały Rady 
państwa udzielającej ze skarbu państwowego za- 
pomogę dla Galicji, Szlązka. Bukowiny, Tyrolu i 
Karyntji. 

Wiedeń 15 stycznia. 
odrzucił zażalenie Stowarzyszenia 
für Deutsche“ z powodu rozwiazania tego towa- 
rzystwa. 

Wiedeń 15 stycznia. Wczorajsze posiedzenie 
konferencji ugodowej trwało od godziny 2 do *%, 
na 5. Rozpoczeto i ukończono na niem obrady 
nad kwestją utworzenia izb handlowych i prze- 
mysłowych we wschodnich Czechach. Następujące 
posiedzenie odbedzie się dziś o godzinie l-ej 
w południe. 

Rezultat ostateczny subskrybcji na pożyczkę 
bułgarską wykazuje, że kwota pożyezkowa po- 
krytą została sześciokrotnie. 

Budapeszt 15 stycznia. W sejmie węgierskim 
przy debacie specjalnej nad budżetem handlowym 
oświadczył minister handlu na uwagi Apponytego, 
że elaborat w kwestji zabezpieczenia robotników 
na wypadek choroby jest już wygotowanym. a 
ministerjum studjuje obecnie kwestję zabezpiecze- 
nia robotników od wypadków. lnstytneja inspekto- 
rów fabrycznych zostanie w każdym razie w dro- 
dze ustawodawczej zorganizowana. 

Kwestja wypoczynku niedzielnego zajmie sie 
także minister, jakkolwiek w ogóle nie sympaty- 
zuje z tą sprawą. Minister wskazał na postępy. 
jakie zrobił przemysł krajowy i zapewnił. że rząd 
zwraca baczną uwagę na ten przemysł, zwłaszcza 
w okolicach nad dolnym Dunajem, i zamierza 
powiekszyć liczbę okrętów węgierskich na dolnym 
Dunaju. 

Celowiec 15 stycznia. 
czorem dało się czuć gwałtowne trzesienie ziemi. 


Trybunał państwowy 
„Schulverein 


O godzinie 9, wie- 


popłoch miedzy publicznością a część już nawet 
opuściła sale teatralna, wnet jednak uspokojono 
przerażona publiczność. 

Monachjum 15 stycznia. Dziekan Tuerk za- 
mianowany został następca Doelingera w gminie 
wyznaniowej starokatoliekiej. 

Rzym 15 stycznia. Następca 
z orszakiem odjechał do Neapolu. 

Baltimore 15 stycznia. Wybuchł tu pożar. 
Spłoneęlo 750.000  buszli zboża i elewator zboża 
należacy do kolei Northerncentral, 
jący wartość 300.000 dolarów. 
Sacrabasco. 


tronu wraz 


przedstawia- 
Okret angielski 
który znajdował sie w pobliżu spło- 


Nadesłane. 


TERA O TT PP TE ROA ZOE REDONĘ) CZZĘSEÓR, 
Ciągnienie 15 stycznia 1890. 


47 losy Cisańskie [Theisslose] 
Główna wygrana zł. 100.000. 
PROMESY na te losy po złotych 2:50. 


4%, losy banku węg. hipotecznego. 
Główna wygrana złr. 50.000. 
PROMESY na te losy po złotych 2. 
Sprzedaje po kursie dziennym 
AUGUST Schellenberg 


Dum bsukowy : kantor wymiany we Lwowie 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadsieja" Pre» 
pnmarata roorne ra orowinoji wr 180. 


Przyjechali do Lwowa 
15 stycznia 1890. 


HOTEL GEORGE. T. Kielanowski z Kozłowa, 
Wł. Czaykowski z Medwedowiec, St. Kotarski z Brzysk, 
M. Garapich z Cebrowa, J. Kiesskowski z Łuki, dr. 
St. Grudziński z Krakowa, W. Gardułski z Radomyśla, 
H. Kieckbusch z Bytomia, St. hr. Tarnowski ze Snia- 
tynki. U. Siewczyński z Bremy. 
HOTEL ANGIELSKI. S. hr. Konarski z Du- 
biecka, K. Szlig Potocki z Gajów, L. Stonawski z 
Wojtkówki, W. Wołodkowicz z Dobrowów, A. T. Ser- 
watowski z Jezierzan, A. Myslowski z Koropca, T. 
Stamirowski z Bołszowca, L. Babik z Rożniatowa. 


Z zbożowych targów. 


15 stycznia | Lwów | Tarnopol Jarosław 


Pszenica 865 90/8380 9 10]8 20 --9.—|8'85—9 60 
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Konic. czer. [t5 — 65 {43 68 42- 65—|48- 65 — 
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wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Rzepak poszukiwany. 


LM SEEN | | Of<+ a 
Lwów. Z Izby handlowej 15 stycznia 1889 
1. Akcje za sztukę. 


nat także. mea r EEE 
Kairo 15 stycznia. Stanley i dr. Parke przy- | Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 186 560 190 — 
byli tu wczoraj po południu. Na dworcu przyjęli „  Iwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 236 50 239 50 
ich zastepey Chedywa i ciało dyplomatyczne. Stan- | Banku hip. . galic: 200 zł. w. a. 290 — 295 — 
ley złożył zaraz po przybyciu wizyte Chedywowi. „ kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 
Paryż 15 stycznia. Inauguracyjne posiedze- 2. Listy zastawne za 100 Ar. 
nie izby i senatu odbyły się bez niczego nadzwy- | Banku hyp. galic 5 pre. w. a. 101 — 102 — 
ezajnego ; dawni prezydenci nie wygłosili żadnych 6°% Listy zastaw. Galic. Zakładu 
mów; posiedzenia senatu odroczone zostały do kredytowego ziemskiego 36 lat. — — — — 
czwartku. Banku hyp. galie. 5 pre.109/, pr. 104 50 105 50 
Izba wybrała Floqueta prezydentem 215 | Banku krajowego 4'/4"/, Wa. 98 — 99 — 
głosami na 226 głosujących; wybór wieeprezy- | Tow. kred. galic. 5 101 50 102 50 
denta był bez rezultatu, ponieważ znaczna liczha 4 wtó. 96 — 97 £ 
obecnych deputowanych zażadała odroczenia wy: z A "5 -losw37.1 101 50 102 50 
boru na czwartek. a rg 41, 94 25 95 25 
Gerville-Reache cofnie swą interpelację. E 3 r, ai 4 ke L 99 35 100 35 
Londyn 15 stycznia. W zeszłym tygodniu| , ai » his 56 „ 98 25 94 3% 
A tu wskutek słabości piersiowych 1.070 AA 3 Listy dłużne za 100 złr. 
padków śmierci (0 522 więcej niż zwykle), W Edyn- 3 07) 80 ylik a= r 
burgu, Glasgowie i Dublinie również znacznie po- Pera uae laj G17 Pm I ę E 
dniosła się śmiertelność. 12” ow ore adi 2 te F 
Marszałek polny, lord Napier, umarł. e pe . t y ligi pi pay 03 85 104 85 
Belgrad 15 stycznia. Doniesienia. jakoby ro- | meemmzacyjne gañe. o pre. m. x. 4 
kowania ET, układu handlowego Bic Konoha iwa "re p" Koce. | 
zostały zerwane, są nieuzasadnione. Serbski dele- | Pożyczka kraj. zr. 18786 pre. w.a. 104 — 106 — 
gat Stefanowicz powrócił z powodu słabości do gee pw MER AŻ sę H J D 
Belgradu, lecz skoro tylko wyzdrowieje. uda sie Galic: fand. propinacyjnego 4%, „ 91 50 92 50 
znowu do Sofji. 5. Losy: 

, Były poseł we Wiedniu Bogicevicz, Marino- | Losy miasta Krakowa 23 — 25 — 
wicz w Paryżu i Chwistiez w Berlinie zostali A „ Stanisławowa . — — 88 — 
A RÓW — Poseł w Bukareszcie Kaljevicz 6 Monety 
został przeniesiony w stan rozporządzalności, a zi 
generalny konsul w Ueskubie Popovicz. otrzymali M R ai , l "ż ho 
dymisję. Napoleondor . . 9.29  9.39— 
s Bruksela. 15 stycznia. Jansen postawił w| Półimperjał rosyjski t 9.65 9.75 
izbie wniosck, ażeby vobotnikom wspólnie z pra- | Rubel rosyjski srebrny . . 132 1.42 
codawceami przysługiwało prawo dozorowania ro- 4 E papierowy . . . 1.293/,—1.313/, 
bót w kopalniach. 100 marek niemieckich . . . . 57.40 58:40 

Madryt 15 stycznia. Ostatni biuletyn wyda- | Mmzzmawzwwzwww ZO 
ny o godzinie l-ej w nocy, stwierdza stanowcze | 3 
ciagle polepszenie sie stanu zdrowia króla. Telegram giełdowy. 
i asoerahazno retno w ARCE prey Wiedeń dnia 15 stycznia godz. 1. min. 40 
aczyło się do protestu, jaki wystosowała Lizbo- - 2397 z ; 
na przeciw stanowisku Anglji ' zawezwała inne Akcje kredyt. ma nod La O e. 
zagraniczne towarzystwa, ażeby również przyła- Kredyty węg 346.25 Wiedatskie losy j 
SZ Bac, protestu. ee Anglobanki _ 158.40 kom. | 7 142.75" 
Ateny 15 stycznia. Cała rodzina królewska Uniony 253.— Akcje tyton. 12050 
zachorowała lekko na influenze. Ludwiki 187.75 Gal.obl.indem. 104.50 
, Wszyscy prezydenci kreteńskich sadów po- Nordbany 259.50 Elbethale 220,— 
dali się do dymisji. Szakir-basza kazał prezy- Lombardy 138.75 Landerbanki 235.10 
denta sądu w Kanei zamknąć. w skutek czego Losy tureckie 38.50 Renta zł. węg. 101.70 
zapanowało w mieście silne wzburzenie umysłów. Staatsbahny 232.75 Bankvereiny 125.50 
Rzym 15 stycznia. Essercito donosi, że dziś | Czerniowieckie 236.50 Renta węg. pap. 99.30 
po raz pierwszy zebrała się komisja złożona z wyż- Ruble 1130.50 


szych jenerałów pod przewodnictwem Cialdiniego 
w celu oznaczenia komend korpuśnych na wypadek 
wojny. Czynność ta potrwa pięć lub sześć dni. 


Berlin 15 stycznia. Parlament niemiecki w 


drugiem czytaniu załatwił reszte pozycji budżetu | 


wojskowego i przyjął bez debaty prawie jedno- 
głośnie spowodowany zmianą ustawy o obowiazku 
służby wojskowej wydatek 45.813.000 marek i 
wydatek 61,224.100 marek na sprawienie mate- 
rjałów dla artylerji. 

Budapeszt 15 stycznia. Nemizei oświadcza w 
kwestji wrzekomego kredytu dodatkowego dla 
ministra wojny, że wszelkie doniesienia dzienni- 
karskie w tej mierze są co najmniej przedwcze- 


sne, a w każdym razie niedokładne. — W całej | 


tej sprawie idzie co najwyżej o zamianę karabi- 
nów 1ł-milimetrowych na 8-milimetrowe, a za- 
chodzi jeszcze pytanie, czy 11-milimetrowe kara- 
biny mają być zamienione, czy też tylko odpo- 
wiednio przerobione. Gdyby je trzeba było za- 
mienić, wymagałoby to wydatku 4'/, miljonów, a 
gdyby tylko prerobić, w takim razie wystarczy 
miljon. W tej sprawie są rokowania w toku. ` 

Sekretarz stanu Berzeviczy wybrany został 
posłem w 8 okręgu Budapesztu. 


Kolonia 15 stycznia. Koelnische Ztg ranie- 
ma, że najprawdopodobniejszym powodem, któ- 
ry skłonił Rosję do ogłoszenia okólnikowej noty, 
był ten, aby przez swoje milczenie nie stanać na 
równi z innemi mocarstwami, które milczące, już 
rzeczywiście uznały obecny stan rzeczy w Bułga- 
rji. Jeśli przeto Bułgarja dziś jeszcze waha się 
z ogłoszeniem swej niezależności, to Rosja przez 
swoje wystąpienie, które było jakby rodzajem 
ostrzeżenia, oddała tylko usługe Bułgarji. jakoteż 
całej sprawie pokojowej. 


W szczelnie zapełnionym teatrze zawołał 
ktoś „gore“ i w skutek tego powstał chwilowo 


Usposobienie silne. 
Eo kanie i Ewan ooo cwi wać cz 


Poclągi kolejowe. 
Podłag zegaru lwowskiego. (Od tł października 1889.) ` 


zx" 


| De Lwowa przychodzą: TAEI zał a 


Z Krakowa . . « . . . »| 408) 8' 
Z Podwołeczysk ._ . . . . 
Z Podwołoczysk na Podzamoze | 9-08) £0—) 2:88 
Z Suczawy, Czerniowiec, Hasia 
tyna i Stanisławowa . „| 8.08] B= 
Z Buczawy, Czerniow. i Stenia. 6:58 


Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 


Stanisławowa i Stryja .- 8-86 
Z Suchej, Chyr. £aw. i Bia 8'46 
Z Pesztu, Ławocznego, Chy- 


rowa, Huniatyna, Stanisla- 
wowa i Stryja. . . . 
Z Bełzca (Tomaszowa) . 


Ze Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa . . . . : 
Do Podwołoczysk . . . » . 
Do Podwołoczysk z Podzamo 
Do Suczawy. Czerniowiec, 8ta- 
nisławowa i Hasiatyna . . 
Do Btanisławowa, Czerniowiec 
i Suczawy . . . « . . 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 
siatyne, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyr. sw. i Buchej 
Do Stryja, Btanisławowa, Hu- 
siatyna, Ławocznego, Pesz- | 


tu, Chyrowa, Btróża 
Do Bełzca (Tomaszowa) . 


Uwaga: Godziny drukowane kursywą, omączają pozg 


nocną cd godsiny 6 wieczór do 6 m. 59 raro’ 
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PRZEGLĄD z dnia 16 stycznia 1890. 


CZERWONA DAMA 


Powieść z francuskiego. 


(Cigg dalszy.) 


To wyliczanie potraw i napojów wiel- 
kobrytańskich pocieszyło wielce Sartillego. który 
wolał angielską knajpę, aniżeli smutne garkuchnie, 
o których słyszał nieraz. Tawerny te, dziś rozpo- 
wszechnione, były naówczas rzadkością i mieściły 
się tylko w specjalnych, jakby umyślnie dla nich 
przeznaczonych. przedmieściach. Bliskość pól Eli- 
zejskich r lasku Bulońskiego przyciągała tu liczne 
zastępy groomów i żokeyów angielskich, co tłó- 
maczyło ich powodzenie w tych odosobnionych 
okolicach. 

Sartilly przebiegł szybko ogród i dotarł do 
tawerny umieszczonej po za drzewami. Zbudowaną 
była ona z drzewa, w kształcie szaletu, nie wiele 
prawdopodobnie kosztująć pracy architekta. Przez 
dwa okna tasady, żywo oświetlone, widzieć można 
było licznych gości, dosyć zresztą cicho się za- 
chowujących. 

Skoro tylko wszedł, popchnąwszy silnie nogą 
ciężkie drzwi, ogarnęły go obłoki dymu tak ge- 
stego, że nie nie mógł rozróżnić. Zwolna jednak 
oczy jego przyzwyczaiły się do tej pół ciemności, 
i wtedy spostrzegł, że właściciel zakładu trzymał 
się angielskiego zwyczaju w urządzeniu wewnę- 
trznem. Długa i jedyna sala, podziełona była na 
przedziały ciasne, odgraniczone od siebie jedynie 
przepierzeniem z desek, szerokiem na siedm do 
ośmiu stóp. Każdy box . jak mówią w Londynie, 
czyli każde z tych przepierzeń, zaopatrzone było 
w stół i ławę, a mogło pomieścić dwóch do czte- 
rech biesiadników. Nie było tu ani drzwi, ani 
sufitu. Było to odosobnienie, tak miłe dla wy- 
spiarzy, a niepozbawione ciągłej obsługi i nadzoru 
jakich gość wymaga. Konsumujący nie był tu 


wprawdzie jak u siebie, bo co moment mógł ktoś 
zajrzeć z góry, lub wprost z głównej sali, ale 
nie był też skazany na ciżbę szynkowniana; gdyż 
skoro on nie patrzał na swego sasiada, to i ten 
sąsiad jego nie widział. 

Sartilly znalazł jedno przepierzenie próżne 
i zasiadł tam, zażądawszy porcji szynki i kufła 
pale-alu, który mu przyniesiono szybko, żądając 
za to pieniędzy natychmiast, według angielskiego 
zwyczaju. Pośpieszył zaspokoić apetyt swój, zdwo- 
jony biegiem, i wygłodzeniem. W miarę jak na- 
bierał sił, poczucie położenia, w jakiem ciągle 
zostawał, powracało. Rozmyślał nad kłopotliwością 
i troską następnego dnia, zapytując siebie między 
innemi, w jaki sposób znajdzie czas na wszystko: 
i na bytność u Joanny, gdzie ma oczekiwać no- 
tarjusz, i na odszukanie owej szafy tajemniczej; 
skoro równocześnie zapewne potrzeba będzie roz- 
mówić się z sekundantami pana de Dohna. 

Wrzawa głosów z przedziału sąsiedniego wyr- 
wała go z tych rozmyślań. Nie widziano się 
z jednego boxu do drugiego, ale słyszano dosko- 
nale. Sartilly byłby niezawodnie nie zwracał naj- 
mniejszej uwagi na gawędę jakichś tam stangre- 
tów w sąsiednim przedziale, gdyby go nie ude- 
rzyła szczególna okoliczność. Rozmawiano na- 
przemian, a nawet często w trzech językach na- 
raz. Rozumiał urwane zdania angielskie i fran- 
cuskie, a poznawał i trzeci język, którym był 
niemiecki. Zdawało mu się nawet, że gdzieś już 
słyszał głos ten germański, i to go właśnie skło- 
niło do baczniejszego nadstawienia ucha. Zresztą, 
tak się już często mylił, że się bał swoich pierw- 
szych wrażeń, i dla tego postanowił ograniczyć 
się na cierpliwem słuchaniu. 

Dziwny tu szedł djalog. Każdy z mówią- 
cych używał swego narodowego języka, a mimo 
to rozumiał odpowiedzi dwóch drugich towarzy- 
szy, albowiem rozmowy nie przerywano ani na 
sekundę. Z tego koniecznego pomięszania wypły- 
nęło to, że Sartilly, który rozumiał doskonale po 
angielsku, a wcale nie umiał po niemiecku, ro- 
zumiał dwa zdania na trzy, czyli, że zaledwo mógł 
ogólnie pojąć, o eo chodzi. 

Z początku zresztą nie wiele go rozmowa 
zajmowała; dopiero po upływie kwandransa, po- 


chwycił słowa, które mogły się odnosić do jego | rzenia. 


położenia. 

— Mówisz więc, że ich porządnie urządził — 
szeptał głos po francusku. 

— Perfectly well indeed — zapewniano po an- 
gielsku. 

— Lecz jakże się wziął do tego? — pytał zno- 
wu Francuz. 

Tu nastąpiła długa eksplikacja dana po nie- 

miecku, a po niej wybuchły głośne śmiechy. 


— Tegi, tęgi nasz pan! — rzekł Francuz. 
— Ba! gdybyśmy nie mieli przeciw sobie tego 
przeklętego gentlemana — rzekł Anglik — pie- 


niądze byłyby już dawno nasze, dziewczyna nieby 
nam nie zawadzała. 

I tu zaczęto mówić po niemiecku tonem 
grożby, a głos francuski rzekł ze śmiechem: 

— Ty stary gniewasz się na niego, bo cię dja- 
belnie urządził wtedy, owego poranku... wiesz 
przecie... Szczęście twoje, że umiesz tak zmykać. 

— Pozbędziemy się go szybko, mówisz ? — rzekł 
znowu Anglik po krótkiej odpowiedzi w niemie- 
ckim języku. — Niczego bardziej nie pragnę! ale 
jakim sposobem ? 

Sartilly podsłuchał jeszcze kilka słów nie- 
zrozumiałych dla niego — potem — nie, mileze- 
nie. Rzecby można, że wszyscy trzej zniknęli 
nagle. 

Zdziwiony do najwyższego stopnia, zadawał 
sam sobie pytanie, czy przypadkiem nie traf szczę- 
śliwy naprowadził go na ślad winnych, których 
poszukiwał. Posłyszawszy lekki szmer, podniósł 
głowę. Dostrzegł po-przez dym, wznoszący się 
nad boxem, głowę zaglądającą z wysokości prze- 
pierzenia. Podniósł się żywo, ażeby się lepiej 
przypatrzyć. Ale ciekawy, jeśli to był istotnie 
ciekawy, zniknął z taką szybkością, że Sartillemu 
zdawało się, że to sen. Czyż go szpiegowano i 
poznano? Czy to była nagła przyczyna milczenia, 
która nastąpiła po tak ożywionej rozmowie? w 
głowie mu zakotłowało. 

Nadaramnie nasłuchiwał; nie już nie sły- 
szał, tak jakgdyby tawernę tę odwiedzały duchy 
niewidzialne, przemykające się przez dym tyto- 
niowy. Dwa lub trzy razy dostrzegł cienie, prze- 
suwające się przed otwartemi drzwiami przepie- 


I ciagle to samo milczenie z boku. 

Ta niepewność rozdrażniała go w końcu do 
tego stopnia, że się zdecydował zrobić tak samo, 
jak jego sasiedzi. Wlazł więc pocichu na ławkę 
i z wielką ostrożnością wysunął głowę przez 
przegrodę, oglądając ciekawie ten box. Miejsce 
było opróżnione. 

Zniknięcie tych ludzi dało mu wiele do my- 
ślenia, — było ono podobne do ucieczki. Musieli 
więc mieć ważne powody do przerwania tak na- 
gle swej rozmowy. 

— Ludzie tego gatunku — rozumował Sartilly 
— nie pozbawiają się przyjemności wieczerzy w 
szynku, przez kaprys lub zmęczenie. Jeśli ucie- 
kli, to dla tego, że się bali, ażeby ich nie pod- 
słuchano. 

Rozmowy ich wprawdzie nie miały nic bar- 
dzo kompromitującego, trzeba więc było znależć 
jakąś szczególna przyczyne tak nagłego oddalenia 
się. Wtedy przypomniał sobie głowę, która uka- 
zała się była tak nagle — i zrozumiał. 

— Mnie poznali i taraz boja się, żebym ja ich 
nie poznał. Konkluzja logiczną tego rozumowania 
było to, że wicehrabia musiał już gdzieś spotkać 
tych gości z tawerny, co mu się zdawało niepo- 
dobieństwem; lecz również zdawało mu się, że 
słyszał już ten głos, mówiący po niemiecku, ale 
w jakich okolicznościach, ani rusz przypomnieć 
sobie nie mógł. 

Nadzwyczaj zaintrygowany ta dziwną taje- 
mnicą, a nawykły od dwóch dni niedowierzać ni- 
czemu, postanowił szukać wyjaśnień natychmiast. 
Zawołał wiec garsona, który jednak nie bardzo 
się spieszył. Kiedy się nareszcie zjawił, zapropo- 
nował wszelkie gatunki piwa i porteru, a mówił 
z takiem amatorstwem, że go wicehrabia zaledwo 
zdołał powstrzymać. 

— (zy znasz tych ludzi, którzy tu byli przed 
chwilą? — zapytał, wskazując na boks sąsiedni. 

— Jeżeli pan sądzisz, że się zajmuję tymi, co 
tu przychodzą — odparł grubiańsko — to się 
pan mylisz. Mam co innego do roboty, i niech 
tylko piją, to reszta mnie nic a nic nie ob- 
chodzi. 

Potem przybierając głos monotonny garso- 


nów, zawołał: 

— Czego potrzeba? Porter, pale-ale, wódki... 

Sartilly miał ochote dać mu nauczkę, ale 
się pohamiował. Pomyślał nareszcie, że się żle 
zabrał do rzeczy, i że trzeba było zacząć od 
zwykłego w takich razach srodka. Wyjąwszy 
więc ze swej kieszeni pięciofrankówkę, błysnął 
nia przed oczyma garsona, mówiąc: 

— Zdawało mi się, żem poznał głos jednego 
z moich przyjaciół; on zaś wyszedł tak szybko, 
że nie mogłem się z nim rozmówić. Zeby się do- 
wiedzieć, czy to był on, dałbym dobry napiwek. 

Przekonany, że ten argument, który mu się 
wydawał nader zręcznym, wywrze wyborne wra- 
żenie, oczekiwał pomyślnej odpowiedzi. Lecz teraz 
wypadło gorzej. Garson popatrzał nań srogo, 
wzruszył ramionami i rzekł szyderczo: 

— Dajno pan pokój! ja tego chleba nie jadam. 
Szukaj pan sobie kogo innego, nie mówiąc już 
o tem, że mój gospodarz nie lubi takich jak 
pan. 

I wykręcił się na pięcie. 

Sartilly zgłupiał na dobre po tem odrzuce- 
niu pieniędzy, a zarazem rozgniewał się niezwykle, 
upatrujac w tej niespodziance związek skryty 
z tajemnicami, w pośród których żył ciągle od 
niedawna. Nagle jednak wpadł na myśl, że ten 
garson wziął go po prostu za agenta policyjnego, 
i dla tego wiedział już, że z niego nie nie wy- 
ciągnie. 

Wniosek okazał się zupełnie racjonalnym, 
bo Sartilly miał wnet dowód, że go wzięto za 


szpiega. Posłyszał w kurytarzu głos garsona, 
zdającego z poprzedniej swej rozmowy sprawę 


swemu gospodarzowi, 
słowa : 

— Zręczny chłopiec! wybrał się tu w futerku 
eleganekiem i w bucikach  wyszuwaksowanych, 
żeby mi oznajmić, że zna tych sługusów. Sza- 
cownym był ten szczegół, że byli to służący, ale 
pojął zarazem, że dłużej zostając w tem miejscu, 
byłby naraził się na niebezpieczeństwo. Sądząc 
po tych, których widział w tawernie, człowiekowi 
dobrze wychowanemu niepodobna było dłużej tu 
 przesadywać, bez obawy jakiej przygody. 

(C. d. 


który odrzekł na to w te 


n.) 


aptekarza 


ustaje kaszel 


Cena 1 złr. 20 ct. 


kasziom zapaleniom gardła i 
uiowym. Cena pakietn 20 ct. 
szą podpis mój 


Główny skład w aptece 
Blumenfelda we Lwowie. 


Pastylki jersiowe 


Przeciw kaszlom, zaflegmiopiow i chrypoe. 


bie i wazelkich kat ych cierpieniach płuc i 


wa Lwowie odwrotną pocztą. 


— -~ 
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lice nie przepadają nigdy, są nienaruszalne biorą 
i bywają natychmiast bez wszel- 


udział w zysku 
kich strąceń wypłacane. 


Najlepszy i najkorzystniejszy sposób rozdziału 


zysku jest spółka tontynowa. 


Przykład. Polica W 8787 płatna w lutym 1889 roku 
była zabezpieczeniem na wypadek śmierci i równocześnie na 
wypadek dożycia po latach 15 i opiewała nominalnie na 


1.000 dolarów. 


W lutym r. 1889 minęło 15 lat. Ubezpieczony płacił 
rocznie dolarów 66.02 zapłacił zatem przez lat 15 ogółem 
jego wzrosła do wysokości 
( ; natychmiast podnieść. W ta- 
kim razie odebrał swój kapitał z 47/0/, i był przez 15 lat 
darmo ubezpieczony a gdyby był w pierwszym roku umarł, 


dolarów 990.86. Dzisiaj polica 
dolarów 1426.61 — które może 


rodzina byłaby otrzymała- 1.000 dolarów. 
Jeżeli tej kwoty 1426.61 podnieść nie 


nią otrzymać policę płatną po jego Śmierci, na dolar 3.877 
1 nie potrzebuje już wpłacać premji. Tak więc każde 1.000 
dolarów płatnych po śmierci kosztowałoby go 225 dolarów. 


Odpowiedzialny redaktor 


SYRUP z podfosforanu wapna 


Syrop d'hypophosphite de Chaux 289 49—? 


Hienryka Blumenfelda we Lwowie. 
Syrup ten jest najlepszym środkiem lekarskim dla osób cier- 
piących na piersi, a nawet i dla suchotników. Pod =pływem tegoż 
? następuje ulga w odpluwaniu usnwa sig: duszność, 
trudność w oddachanin i nocne poty. Rychly powrót do zdrowia i 
dawnej tuszy są skutkami, które sprowadza ten preperat. 


H = [- Dra MNeeburgera, 
Ziółka piersiowe 20. Sis 
zawodnym skatkiem p:z:ciw uporczywym katarom pluc i krtani, 
uc, chrypce i innym chorobom pier- 
ylko te ziółka są prawdziwe które no- 


wyrobu aptekarza Henryka Blumentel- 
1 da we Lwowie. —- Pastylki te zawie- 
raja roślinne balsamiczne składniki, na organa oddechowe zbawiennie 

działywająca. Działają niezawodnie w kaszlach, zaflegmieniach, 
ab krtani, Cena 50 ot. 


Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym słoniem 


Henryka Blumenfelda 


Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materace 


poleca najtaniej 


wojskowych. 
450 1—20 


"orpie$ r uwąią 'mioid tz qołobidae wq 


RNRRRRRRKRRKNRIRNKRKERUANY 


gry- 


kaucyj małżeńskich 
kantorze do nabycia. 


prowizji. 


piamA DOD I 
AA 


\ GUB 


ZT, 


chce, może za 8410 886—? 


4, i 


Waclaw Masiowski 


Wojskowy zakład naukowy i pensjonat 


emeryt. kapitan Waniczek, Lwów, ul. Akademicka nr. 8. 
Rozpoczęcie nowych kursów 1go marca 1890. 

Szczególny kurs dla przyszłych ochotników je- 
dnorocznych, którzy zabezpieczając sobie tem dobry 
wynik egzaminu na oficerów rezerwy, chcą zapobiedz 
przymusowemu służeniu drugiego roku. 

Biuro informacyjne we wszystkich sprawach 


EA Prospekty gratis i franco. 
KDRKRRARNANRMNKKREKKEMRKKU 


Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaja 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5, LEST Y hipoteczne, 


5 premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą byó 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
wojskowych, pa kaucje i wadja, sg w tym 


IDE" Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 


KKNRKRKREKKARI 
) RYNOWICZA i 


ur śl edL SKA APAANY MESA 


GALICYJSKI 
BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


I7-siążeczisi 


i oprocentowuje takowe 


Herbata z Brodów !! 


jakoteż 


1221 


HELARI 


RRRNRNRNKURENNENERANRENNNA 


peer ATE 


SCHMIDTA 


RA 


po 
rocznie. 


JOCOOOOGOGJAL 
Papier z fabryki Braci Fjiałkowskich w 


Ab 


ekonomiczny 


we Lwowie Chorążczysna l. 22 


ro 
w najlepszych gatunkach 
31 
aajlepszg Mawe amerykańską 
1 kig. złe. 1'80 1'90. 
Na prowincją. s kig. zł. 9-15 9'60, 


ango. 
KAWA PALONA pół kil» złr. 1:20 ot. 


Qdbiorcom nad 50 hlg. opuść. 
Nie mam wcale tych gatunrów ka- 
które inni pod nazwą mojego go 
ogłasznją. 


0 TETRA ma EB ATZ DEO — ZZO DEE 


Handel F. KNAUER i S 


pod »rZiłotym Luwemt 


C TOK. E 1705 AC 
we Lwowie, 


Od dawien dawna znana ze swej 
taniości i zapachn prawdziwa 


HERBATA ROSYJSKA 


poleca handel 


w Brodach 

funt Lardzo dobrej 
„ najlep. w org. OP.. « 5 
„ imęerisl cesarskiej op. „ 

„ Wysiewków kwiatow. „ 
KAWA lepsza od wszystkich 
„Siriuez* franco B kilo „ 


Bank rolniczy we Lwowi 


sprzedaje na rzecz swoich. CZŁONKÓW 


KUKURUDZĘ 


ze zbioru 1888, celnej suchej jakości po złr. 6:70 za 100 kg. 
loco Lwów, niemniej przyjmuje zamówienia na LNIANKĘ do 
posiewu wiosennego. 


IK k 


NS” 8 


= „7 


z aparatem do grz 


s ZA 


Klozety 


Rządzca a 


Wedle umowy także 


W. Adamowicza 


. złr. 


upi 


anja wody będzie miał 


centy 
w 15—25 minut KĄPIEL w demu 
Wanny cynkowe połączone z tuszami 


zamknięte po 11 złr. 
Ilvstrowane oenniki franco. 


A Królikowski Lwów, Janowska 14 
sza] 


Lwów, Pise Hantjncki Hotel 
KMuropbejski 
poleca znaczny zapas biłntecji wła- 


znego wyroba i srebra stołowego. 
CEF zargorynowe, Obrączki i 


SIJ a szuwqdapy 


szpilki ślubna i wszelkie xamówienią 
wykcnuja we własnej pracowni w jak 
2848 


najkeótecym oracia. 


11 6400 


Pudr książęcy biały 


jest prawdziwym unikatem w sztuce 
kosmetycznej, nie zawiera żadnych 
metalicznych pierwiastków przyjemnie 
przylega do twarzy, nadaje siiczng 
naturalną i bardzo przyjemną bisżość 
i delikatność. — Cona pudsłka 1 złr. 


Jana Ihnatowicza 


magistra farmacji i chemika syon 0 
właściciela fabryki perfum my al 
11 tosiotowych 


e 


479 2-8 we Lwowie ul. Kopernika 1. B. 
pa. AMM w Krakowie, Bukiennice l. 20. 
e w Czerniowcach, Rynek 1. 2. 


Ktoś niegodny nazwy uczciwego 
człowieka umiescił w „Dzienniku pol- 
skim* z d. 9. b m. kłamliwą notatkę 
o zmarłym na d. 7 b. m. Stanisławie 
Juścińskim, uwłaczającą tak pamię i 


nieboszczyka, jakoteż czci Szanownej 
ogólnie pozostałej rodzinie tegoż. 
W celu sprostowania tej, w całej swo- 
jej osnowie kłamliwej publikacji po- 
czuwam się do obowiązku takowy 
sprostować następująco : 

Š. p. Stanisław Ślepowron Ju 
ściński były właściciel Woli Bychaw - 


Í także do użycia kuracji hy 
I usze EE ; skiej w Królestwe  polskiem był w 
pokojowe hermety0znie jr, 1863 naczelnikiem rządu narodo: 


wego w lubelskiem Po emigracji jego 
do Galicji zniszczono i splądrowaro 
majątek ś. p. Stanisława z polecenia 
Murawiewa, żona zaś z małym chło- 
pięciem doznała licznych i srogich 


na raty. 


T 
È 


najlepszych 
1.80 i 


po ZAŁ. 


g' ?Y 


nóleca : 


KA W 


i gprzeđaje : 


w sila wieku, Żonaty 


świadectwami lub 


pod literami B, A. 
restante Byszów. 


japo w pna 7 wym | 


Białej. 


1:60 za pół 


Ekonom 


praktyką z wzorowych gospodarstw. 
mogący się wykazać chlubnemi 
rekomendacją 
poszukuje posady od 1 ;kwietnia 
b. r. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 


Z drukarni nar. Manieckiego. — Zarządca Walenty Hodak, 


dokuczl wości od barbarzyńsk ego żoł 
dactwa. Osadłszy w naszem mieście 
w r 1864. przebywał ś p. Stanisłąw 
przez czas jakiś u swojego sąsiada 
š. p. Napoleona Sarneckiego w Tu- 
runce jako p'zyjaciel domu, lecz nie 
pełnił obowiązków ekonoma jak to 
twierdzi głos oszezercy anonima., Go- 
spodarojąc późn'ej w Winnikach obok 
Żółkwi, dzierżawił zmarły z powodu 
j podniesienia własnej propinacji, do 
f|chody propinacyjne masta Żółkwi, nie 
f| był? przeto żadnym propinatorem, jąk 
to oszczerczy głosi anonim. 

Ś. p. Stanisław kochał ojczyznę 
całem sercem i niejednemu biedakowi 
+ podał rękę lub pospieszył mu z po- 
fi moca, chociaż czynił to bez rozgłosu. 
i| Cześć przeto pamięci jego 
Kłamliwy zaś oszczerca niech wie 
pitejjf | Zarazem, że za czyn swój ohydny 83- 
j|downie wezwany zostanie 
I Żółkiew dnia 12 stycznia 1890. 

W imieniu licznych przyjaciół i zna- 
jomych zmarłego. 
Aleksander Czaprański. 


emski 


horbat 


492 


Drobne ogłoszenia 
_ po 2 centy od wyrazu. _ 


Rządzca ekonomiczny we wszystkich 
gałęziach swego zawodu obeznany, 
z ukończonemi szkołami. r. Iniczemi, 
33 lat liczący, z dobremi świadectwa - 
mi z kaucją, posznkuje posady. Ča- 
skawe oferty pod adresem: E. W. po- 
ste restante Pilzno. 489 2—2 
- Stug wszelkiej kategorji poleca Biu= 
ro Mittiga, Sykstuska 3. 463 3-3 


z 18 letnią 


Nr. 3. poste 
491 1—3 


